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na stanowisku Prezydenta Rzeszy. — Czwarty syn Wilhelma me- 
żem zaufania Hitlera.—Likwidacja organizacyj „stahihelmowców 


Stan zdrowia Hindenburga budzi poważne obawy 


Londyn, 19 czerwca. 

W obec uporczywie szerzonych w Ber 
linie pogłosek, według których stan zdro 
wia prezydenta Rzeszy, Hindenburga, 
jest tak niepokojący, że sędziwy marsza- 
łek pomy Od szeregu dni nie przyjmuje 
juz nikcge i nie udziela żadnych posłu- 
chañ, bcil ński korespondeu: „Daily He- 
ralda* don: si, że liczą się tam poważnie 
z iaożliwoscią jego ustąpienia. 

Jako oastępcę jego — wedlug wspom 
nianeżo wyżej pisma -— Hitler upatrzył 
sobie czwartego syna byłego cesarza Wil 
belma, An uste Wilhelms, zwanego po- 
pularnie księciem Auwi, Książę August, 
„as wiadomo, wszed! do Re. .esta gu, jako 
poseł narod: wo - socjalistyczny. 


Berlin, 19 czerwca. 
Wszystkie posterunki policyme Rze- 
szy na granicy francusko - niemieckiej 
mają w swych rękach listy, na których 
figurują nazwiska wszystkich osobisto- 
ści, uznanych za „podejrzane” przez po- 
tyczną Berlina i Monachjum. 
~- Na listach tych widnieją nazwiska nie 
tylko uchodźców politycznych niemiec- 


Część parlamentarzystów 


jugosłowiańskieh 
wyjechała już do Belgradu 


Warszawa, 19 czerwca. 
Prezes skupczyny Kumanudi, wice- 
prezes senatu dr. Novak, były minister 
spraw zagranicznych Peric i sekretarz 
skupczyny Danojevic jechali dzisiaj ra- 
no do Białogrodu, pozostali zaś uczest- 
nicy wycieczki parlamentarzystów ju 
gosłowiańskich wyjechali po północy 
do Poznania. 


kich, żyjących poza granicami Rzeszy. 
lecz również nazwiska rozmaitych dzien 
nikarzy zagranicznych, którym groziłoby 
natychmiastowe aresztowanie, na 
padek, gdyby chcieli przybyć do Niemiec 


Taiemnice niemiec 


Berlin, 19 czerwca. 
Wychodzący w Berlinie poniedział- 
kowy dziennik demokratyczny „Montag 
Morgen” został przez tajną policję za- 
wieszony do 15 sierpnia. 


kiei ilofy wo/ennel 


Rewelacje prasg Ćreummcunsisieś 


Paryż, 19 czerwca (PAT). 

„L'ere Nouvelle“ podaje interesują- 
ce dane, odnoszące się do gotowości bo- 
jowej floty niemieckiej. 

Niemcy rozporządzają obecnie 4 pan- 
cernikami, poza tem, w skład sił mor- 
skich wchodzi 6 krążowników, z których 
pięć zbudowano od r. 1926, według wszel 
kich zasad najwyższych zdobyczy tech- 
nicznych, poza tem 1 krążownik szkolny, 
24 torpedowce, które zbudowane zosta- 
ły od roku 1926 i 38 poławiaczy min: — 
Przewidziane jest również wykończenie 


jeszcze jednego pancernika i budowa 
drugiego w r. 1935. 

Przytaczając te liczby, pismo zwraca 
uwagę na konieczność prowadzenia na- 
dal w Genewie polityki bardzo ostrożnej. 

Wszelkie kalkulacje polityczne mogą 
się w praktyce okazać zawodne, Dziennik 
„kończy artykuł twierdzeniem, że rozwój 
floty niemieckiej i wiele innych wzglę- 
dów nie pozwala Francji na przyjęcie 

jetem parytetu morskiego z Wło- 


chami. 


Solska żąda zniesienia 
ograniczeń demizowych i cofniecią 
zakazów importowych 


Londyn, 19 czerwca. 

Przewodniczący Komisji ekonomicz- 
nej konferencji londyńskiej, premier ho- 
lenderski Cotin, inaugurując w ub. pią- 
tek pierwsze posiedzenie komisji i usta- 
lając jej porządek dzienny, wezwał 
wszystkie delegacje do złożenia w cza- 
sie 24 godzin konkretnych wniosków w 
sprawach, które zdaniem poszczególnych 
delegacyj winny być przez komisję prze- 
dewszystkiem omawiane. 

Czyniąc zadość temu żądaniu, dele- 


Patol miiyjnynapadniety pod. Krakowem, 


użył w obronie własnej broni.=Czterej napastnicy ranni. 


Kraków, 19 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna donosi: 

Na terenie paru gmin powiatu rop- 
czyckiego województwa krakowskiego 
zaobserwowano ostatnio przejawy agi- 
tacji komunistycznej, ,wyrażającej się w 
kolportowaniu ulotek o treści wywroto- 
wej i antypaństwowej. 

Mieiscowe władze zarządziły docho- 
dzenie celem wykrycia i ujęcia spraw- 
ców tej antypaństwowei roboty. 

Patrol policyjny przechodzący w 
związku z tą akcją władz w dniu 17 bm. 
o godz. 22-ej w gminie Grabiny powiatu 
ropczyckiego został znienacka napadnię- 
tv przez grupę rozbójników, zaczajonych 
w zbożu. 

Napastnicy rzucili się na patrol z ko- 


Wybory uzupełniające 
do senatu francuskiego 


Paryż, 19 czerwca. 
Wczoraj dokonano uzupełniających 
wyborów w dwuch okręgach do senatu. 


ZEE * 


W obydwu okręgach zwycięstwo po- 
paźżną większością głosów odnieśli kan- 
dvdaci rzdykalno - socjalistyczni- 


łami i drągami i oddali do policjantów 
klka strzałów rewolwerowych. 

Jedna z kul ugodzła w hełm policjan- 
ta, kontuzjując go. Trzej inni policjanci 
odnieśli kontuzje od uderzeń drągami i 
kołami. 

Policjanci po bezskutecznem ostrze- 
żeniu napastników, zmuszeni byli użyć 
broni palnej, skutkiem czego czterej na- 
pastnicy zostali ranni. Jeden z nich w 
drodze do szpitala zmarł. 

Na miejsce zajścia przybyły władze 
i komisja sądowo-lekarska. 

Eergiczne dochodzenie w toku. 


Demonstracj 


gacja polska zgłosiła konkretne wnioski, 
proponując opracowanie dwuch kon- 
wencji, a mianowicie: 

1) w sprawie stosowania i stopniowe 
go zniesienia ograniczeń _ dewizowych, 
odnoszących się płatności wynikających 
z bieżących tranzakcyj towarowych i 2) 
konwencji w sprawie stosowania i stop- 
nioweśgo zniesienia ograniczeń i zaka- 
zów odnoszących się do przywozu towa- 
rów. 

Propozycja Polski zmierza do tego, 
aby obie te konwencje zostały przez ko 
misję tymczasowo opracowane zaś osta- 
teczne ich zawarcie dokonane  byłob 
wówczas, gdy prace konferencji w innyc 
dziedzinach posuną się dostatecznie na- 
przód i umożliwią zorjentowanie się w 
całokształcie rezultatów konferencji. 


Berlin, 19 czerwca. 

| W Erfurcie odbył się dzisiaj zlot 
30.000 członków narodowo-socjalistycz- 
nych oddziałów szturmowych z Niemiec 
środkowych. Na zlot przybył samolotem 
z Berlina kanclerz Adoli Hitler w towa- 
rzystwie ministra spraw wewnętrznych 
Fricka i kierownika działu polityki za- 
granicznej partji narodowo-socjałistycz- 
nej Rosenberga, oraz ministra propagan 
dy Goebelsa, 


s 
Berlin, 19 czerwca. 
Pelicja polityczna w Tylży rozwiąza” 
ła szereg organizacyj „stuhlhe!mowców'" 
w sie'liszu miejscowościach Prus Wscho- 
dnich. 3 
Zarządzenie to  m>tywowane jest 
przyimowariem przez „S'ahlhelm™ licz- 
nych byłych członków partyj sosjal-de- 
mokratycznej i komunistycznej, Cały ma 
jątek wszystkich organizacyj został skon 
fiskowany, Jeden z przywódców „Stahl- 
helmu" został aresztowany pod zarzu- 
tem wystąpień antyrządowych, 


Bunt w Angoli 


Paryż, 19 czerwca 

Z Angoli donoszą o wybuchu krwa- 
wych zamieszek pomiędzy ludnością 
tubylczą. uchylającą się od płacenia 
wszelkich podatków, a władzami por- 
tugalskiemi. 

Tubylcy w sile 8.000 ludzi nowo- 
cześnie uzbrojonych po zamordowaniu 
kilkunastu egzekutorów podatkowych 
zagrażają plantacjom europejskim. 


Moskwa, 19 czerwca, 

(t) Komisarjat dla spraw komunikacji 
postanowił przebudować wszystkie dwor 
ce kolejowe w Moskwie, celem dostoso- 
wania ich do najnowszych wymagań tech 
niki, Wszystkie dworce posiadać będą 
olbrzymie tunele i obliczone na masowy 
ruch przyjezdnych. Na ten cel rada ko- 
misarzy ludowych wyasyngowała już pół 
miljona rubli. 
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Tarcia w łonie delegacji amerykańskiej 


Wycośamie wmieosicu o EO-procemio- 


wej obmiżce taryf celmuzcia 


Londyn: 19 czerwca: 
Cała prasa zastanawiała się nad fak- 
tem wycofania przez delegację amery- 
kańską wniosku o 10-procentoweji pow- 
szechnej obniżce taryf celnych, 
Wniosek ten, według wiadomości z 
kół dobrze poinfiormowanych był istot- 


a w Berlinie 


na rzecz zachowania łączności Gdańska z Rzeszą. 


Gdańsk, 19 czerwca. 
Dzisiaj odbyła się w Berlinie wielka 
demonstracja na rzecz zachowania łącz- 
ności Gdańska z Rzeszą. W demonstra- 
cji brała udział przybyła tu orkiestra 
gdańskiej policji, liczne delegacje naro- 
dowo-socjalistycznych. oddziałów sztur- 
mowych i „Stahl-elmu '. 


Gdańsk, 19 czerwca. 
Dzisiaj w południe w końcu parku 
sopockiego w pobliżu Kolibek dokona- 
no w obecności przedstawicieli władz o- 
raz bojówek hitlerowskich „Stahlhelmu” 
uroczystego odsłonięcia tablicy pamiąt- 
kowej na cześć rozstrzelanego przez fran 
cuzów w Nadrenji konfidenta niemiec- 
kiego wywiadu Schlagettera, 


nie zawarty w propozycjach amerykań" 
skich, dlatego też obecne skreślenie go, 
jako nieoficjalna sugestja rzeczoznaw= 
ców, która niema figurować w oficjal- 
nym wniosku amerykańskim i niema 
być poddana dyskusji na konferencji, 
świadczy o tarciach w łonie delegacji 
amerykańskiej. 


; Wiadomo, że sekretarz stanu Hull 
jest zwolennikiem tej obniżki, natomiast 
przewodniczący komisji spraw zagra- 
nicznych senatu Pittman jest jej prze- 
ciwnikiem. Wycofanie wniosku nastąpi 
ze względu na kategoryczne żądanie 
Pitmana. 


aan PY PE, REA | 


Londyn, 19 czerwca, 
Panuje tu żywe zaniepokojenie o los 
amerykańskiego lotnika Matterna,, o któ- 
Tym od trzech dni brak jakichkolwiek 
wiadomości. 
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Krwawa tragedja na dworcu w Szczakowej 


Porucznik Bętkowski zastrzelił inżyniera Moltera 


który go znie- 


ważył. — Zabójca stanął wczoraj przed sądem krakowskim 


Głośne było przed kilku miesiącami 
zabójstwo inż, Kazimierza Moltera: któ- 
rego w dniu 5 lutego r. b. około godz. 
740 rano na dworcu kolejowym w 
Szczakowej zastrzelił 28-letni porucz- 
nik 11 p.p, Jacek Bętkowski. 

Okoliczności zabójstwa przedstawia 
ły się następująco: W nocy z 4 na 5 lu- 
tego odbywał się w Szczakowej bal. na 
który przyjechało kilku oficerów, mię- 
dzy nimi również Będkowski ze swą 
narzeczoną, Janiną Zielkowską. 

Około godz. 6 rano oboje udali się 
na dworzec kolejowy, by najbliższym 
pociągiem wrócić do domu. 

Tymczasem, kiedy już nadszedł ich 
pociąg, nie mogli się już doń dostać, 
albowiem w tej samej chwili nadjechał 
pociąg towarowy, który zatarasował 
dostep do pociagu osobowego. 

Zdenerwowało to Będkowskiego, 
który począł czynić z tego powodu wy- 
rzuty dyżurnemu ruchu a nadto wpisał 
5we uwagi do księgi zażaleń. 

Ponieważ do odejścia następnego 
pociagu mieli dość czasu porucznik 
wraz z narzeczoną udali się do pocze- 
są II klasy: gdzie chcieli się zdrzem- 
ną 

W pewnei chwili wszedł do pocze- 
kalni jakiś mężczyzna. Był nim właśnie 
inż. Molter, który zwrócił się do sie- 
dzących ze słowami: „Dobry wieczół”, 
no- Ani Będkowski, ani Zielkowska nie 
wiedzieli, że powitanie to jest skerowa- 
me w ich stronę i nie odpowiedzieli na 
nie. Przybysz był jednak natarczywy i 
*ąadal od porucznika odpowiedzi na swe 
powitanie. 

Gdy porucznik oświadczył mu, że 
mo nie zna, inż. Molter stał się jeszcze 
bardziej natarczywy i w pewnej chwili 
odezwał sie: 

TIU AGR OMRE 


Znów świętokradetwo 
w Krakowie 


Wczoraj usiłowano w Krakowie już 
po raz trzeci w ostatnich dniach doko- 
ać świętokradztwa, 

Tym razem złodziej usiłował wła- 
mać się w nocy do zakrystji kościoła 
$w. Mikołaja przy ul. Kopernika 10. 
Zerwał skobel, jednak ponieważ drzwi 
były zatarasowane od wewnątrz szta- 
bą, nie mógł się do wnętrza dostać, 

Kościelny Jan Nowakowski zawia- 
dnmił o wypadku policię. 


Automobilista kra- 
kowski okradziony 


Ofiara złodziei padł wczoraj znany 
utomokiista krakowski, Adam Dygat. 

Złodzicie dostali się przez otwartą 
"uolmię do jego mieszkania przy ul. 
emerowskiej 10 i skradli naczynia 
"brine i bieliznę wartości 300 zł. 


Wypadek kolejowy 


W dniu wczorajszym około północy 
a skutek długotrwałych deszczów ober 
vala się między stacją Kraków — Pod- 
rze a mostem Libana szkarpa kolejo- 
wą. która runęła na tor. 
Na szczęście wypadek miał miejsce 
przed przejściem pociągu do Zakopane- 
gó. fak że w porę szkarpę uprzątnięto. 


Radjoprogram 


KRAKÓW 
1150 Program na dzień dzisiejszy 1157 Sy- 
znał czasu. 12,05 Płyty gramofonowe, 12,25: 
Transmisia z Warszawy. 12,35 Płytygramofo- 
nowe 1255 Transmisie z Warszawy, 16,00— 


17.00 Koncert z Ciechocinka. 17,00 Odczyt. 17,15 


1920 Transmisie z Warszawy. 19,20 „Stary 
Kraków“ w opr, dr. J. Dobrzyckiego, 19,35: 
Rozmaitości 19,40 „Na widnogręgu* z Warsza- 


wy.19.55Program na dzień nast. _20,00—22,15i 
Transmisje z Warszawy. 22,15 Muzyka tan 
22,25—23,00 Transmisje z Warszawy. 


— JA JESTEM TAKŻE OFICE- 
REM, KAPITANEM REZERWY, A 
PAN JESTEŚ SMARKACZ. 

Obrażony, «chcąc zareagować na te 
słowa, zbliżył się do inż. Moltera, zo- 
stał jednak przez niego spoliczkowany, 
co go wytrąciło z równowagi. 

Dobył rewolweru i z odległości 2-ch 
kroków 
STRZELIŁ DO PRZECIWNIKA, KŁA- 

DĄC GO TRUPEM NA MIEJSCU. 

Zabójcy spisano protokuł, poczem 


wypuszczono go na wolną stopę. 

Wczoraj stanął przed wojskowym 
sądem okręgowym w Krakowie, oskar- 
żony o zabójstwo w stanie silnego wzru 
szenia. 

Oskarżony przyznal się do winy, 
motywując swój czyn silnem zdener- 
wowaniem z powodu doznanej słownej 
i czynnej zniewagi. Nie celował i nie 
chciał inżyniera zabić. 

Kiedy spostrzegł, że inżynier nie ży- 


je, wpadł w depresję moralną, Zdener- 


Sonura zbrodnia w $Sarnowie 


Wczoraj rozpoczął się sensacyjny proces 


Tarnów, 19 czerwca, 

Przy olbrzymiem zainteresowaniu 
rozpoczął się wczoraj rano proces prze” 
ciwko Salomonowi i Chasklowi Steine- 
rom, oskarżonym o zamordowanie słu- 
żącej Marji Bagińskiej, zatrudnionej u 
ich matki, 

Wedle aktu oskarżenia Salomon 
miał utrzymywać z denatką bliższe sto- 
sunki, a gdy ta zaszła w ciążę, Obaj 
bracia postanowili ją zgładzić, Baglńiską 
utopiopo w studni, a wedle orzeczenia 
lekarzy, przedtem uderzono tępem na- 
rzędziem w głowę: 

Przed gmachem sądu z:brały się 
wielkie tłumy publiczności. które do- 
piero policja musiała rozpędzić: Trybu- 
nałowi przewodniczy sa. z Krakowa 
dr, Kawęcki, wotują wiceprezes sądu o0- 
kręgowego Jurasz i so. Kaleparski. O- 
skarża prok. dr. Klimczyk. Broni adw. 
Aschenbrenner z Krakowa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze* 
słuchano podsądnych, 

Salomon Steiner nie przyznał się 
do winy, oświadczając, że krytycznej 
nocy położył się wraz z bratem spać 
o godz. 10. Dopiero'o godz. 5.30 następ- 


COIA 


nego dnia obudziła go siostra i zawia- 
domiła go, że Bagińskiej niema. kazała 
mu więc jej szukać u sąsiadów- Zezna* 
nia te są sprzeczne z zeznaniami zło- 
żonemi w śledztwie. 

Drugi oskarżony wypiera się również 
winy i rozwodząc się długo wykazuje, 
że również spał w u z bratem. 
Twierdzi on, że główny świadek oskar- 
żenia Salomon Sukman żywi do niego i 
do jego rodziny nienawiść i dlatego ob” 
ciąża ich. 

Następnie otwarto postępowanie do- 
wodowe. Najpierw zeznawała matka 
denatki Anna Bagińska. Oświadczyła 
ona: że córka żaliła się przed nią, że 
oskarżeni ją napastuja i Obawia się, by 
nie wrzuci jej do studni. Po przeslu- 
chaniu tego świadka rozprawę przerwa? 
no do popołudnia, poczem przystapiono 
do dalszego przesłuchiwania świadków, 

Ogółem przesłuchanych będzie 60 
świadków oraz trzech biezłych. Roz- 
prawa rozpisańa została na cztery dni 

Rozprawie przysłuchuje się wielu 
przedstawicieli ster sądowych i palestry 
oraz dziennikarzy z Lwowa, Warszawy 
i Krakowa. 


Tele śś w «usm ?? 


BERNARD PASTER 


gra z pierwszorzędnym zespolem 


w „LIDO”, Kraków, ul. Grodzka 42 


Włamanie w biały dzień w Krakowie 


Sprawcy ujęci na gorącym uczynku 


Wczoraj w południe dokonano śmia- 
łego włamania w Śródmieściu i to w 
biały dzień, 

O godzinie 1-ei w południe do skła- 
du futer Ignacego Wadnerera przy ul. 
Grodzkiej 44 dostali się jacyś złodzieje 
ipo zerwaniu kłódki i otwarciu zam- 
ków zabrali się do „pracy*. 

Złodzieje  spakowali do worków 
skórki, ogólne] wartości 40.000 zł. i usi- 


łowali zbiec. Na szczęście obecność zło- 
dziei zauważył dozorca, który zamknął 
bramę i zaalarmował policię. Złodziei 
ujęto i cały łup zwrócono właścicielowi. 

Aresztowanymi okazali się: 31-letni 
krawiec Dawid Neuman z Łodzi (ul. 
Aleksandrowska 20) 20-letni ślusarz 
Ber Beiwohl z Warszawy (Niska 47) i 
Abram Tenenbaum. pomocnik handlo- 
wy z Łodzi (Mielczarskiego 16). 


Ofiara rządów hitlerowskich 


Wysiedlony z Niemiec popełnił samobójstwo w nurtach Wisły 


Wieliczka, 19 czerwca. 

Mieszkańcy Rybitw pod Krakowem 
wydobyli z Wisły pływające tam zwło= 
ki jakiegoś starszego mężczyzny: 

O wydobyciu topielca zawiadomili 
oni natychmiast najbliższy Posterunek 
P. P., który zwłoki na miejscu zabez- 
pieczy? do przybycia Komisji Sądowo - 
lekarskiej. Stwierdzono. że zwłoki znaj- 
dowały się w wodzie od 3 do 4 dni. Ze 
znalezienych nrzy datumentów 
skonstatowano Raruch 
Obstfeld, nrod>o": I£N6 r- 
w Tarnawie k Wa lawie 

Zmarły posiadał przv schie posznoart 
2 którego wvnika, że mieszkał w Niem= 


łonąria 


nim 


7 ingt 


PpD 


czech w Diisseldoriie. skąd został przez 
rząd hitlerowski wysiedlony do Polski. 
B. p. Obstfeld przybył do Nowego Wi 
Śnicza, gdzie zameldował się 6 bm. i 
rozpoczął starania o uzyskanie jakiejś 
pracy: 

Starania te pozostały jednak bez 
skutku, co popchnęło  nieszcześliwego 
do popełnienia samobójstwa. O przy- 
czynie tego kroku zawiadomił desperat 
w obszernym liście, który przy nim 
również znaleziona. 

Zwłoki ofiary rzadów hitlerowskich 
przewieziono z kostnicy w Bieżanowie 
do Wieliczki, gdzie je pochowano. 


wowanie jego było wówczas tak wiel- 
kie, że zapisał nazwisko jednego ze 
świadków tak nieczytelnie, 
IŻ NIKT, NAWET ON SAM, 
NIE MÓGŁ POŹNIEJ NAZWISKA 
TEGO ODCZYTAĆ. 

Następnie sąd przesłuchał Zielkow- 
ską, narzeczoną oskarżonego. Poznała 
ona porucznika w Warszawie. gdzie 
była nauczycielką tańców. W maiù r. 
ub., po zaręczynach, udali się oboje do 
Tarnowskich Gór, gdzie miała sobie o- 
tworzyć szkołę tańca. Na zabawie w 
Szczakowej bawili się bardzo dobrze, 
jednak alkoholu pili bardzo mało. W 
czasie sprzeczki narzeczonego z inży- 
nierem Zielkowska usiłowała interwen 
jować, 
ZOSTAŁA JEDNAK PRZEZ MOLTE- 

RA RÓWNIEŻ UDERZONA. 

Zkolei przesłuchano jeszcze czterech 
świadków zajścia, którzy stwierdziji. 
że oskarżony został sprowokowany i 
obrażony. 
W dniu dzisiejszym sąd przesłucha 
resztę świadków, wyrok zapadnie ju- 
tro, 
Trybunałowi przewodniczy mir. dr. 
Nuckowski, oskarża prok, kap. dr. Ba- 
ta, broni adw. dr. Kraśniak. 


Goście czescy 
w Krakowie 


W. przejeżdzie do Lwowa zatrzyma- 
ła się wczoraj w Krakowie, wycieczka 
złożona z 38-iu osób, składających się 
z sokołów i sokolie czeskich. zdążają- 
cych tam na zlot sokoli, 

Goście udali się pod pomnik Mickie- 
wicza, gdzie złożyli piękny wieniec i 
bukiet biało - czerwonych róż. Nastep- 
nie p. minister Juraj Slavic wygłosił 
przemówienie o zjednoczeniu wszyst- 
kich ludów słowiańskich. Odnowied* 
mu prezes „Sokoła* krakowskiego dr. 
Krowiński, który przyjmował gości i o- 
prowadzał ich po mieście. 

Przybyli zwiedzili przedpołudniem 
zabytki Krakowa. poczem odjechali do 
Wieliczki, skąd udali się do Lwowa 


Zamach samobójczy 


35-letni robotnik Michał Mazurek. 
zamieszkały w Płaszowie, przy ulicy 
Gromadzkiej 15, usiłował w celu samo- 
bójczym przeciąć sobie gardło brzytwą: 
Domownicy odwieźli go do szpitala. 


REPERTUAR TEATRU, 
TeatrM. Im: J. Słowackiego — o godz. M zi 
„Pan Jowialski* (gośc. wyst. L. Solskiego) 


REPERTUAR KIN. 


ADRIA; — „Pogromca przestworza, 
wł: LO: — „Nagana“, ż s 
„Czarownik TA 
ATL ANTIC* — «lragedia amerykańska" 
i „Przy gody Tomka Savvera*, 
BAGATELA „Kurier Svberyiski", 
DOM ŻOŁNIERZ „Księżniczka jazzbandu 
MIEN; = = Romans“ i „Ostatnia noc ka- 
walera*, 
SŁOŃCE: — „Kochanka z Tahiti" — o Pej „Niż 


giena seksualna“ tylko dla meżczyzn. 
SZTUKA: „Wschód słońca”, ` 

ŚWIT; — Krwawy wąwóz i afera bokserska' 
UCIECHA: — „Pozwólcie nam żyć”. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

„Książę Niezłomny* tragedia Juljnsza Sło. 
wackiego, według Coldorona, w opracowan 
scenicznem dyr. Juliusza Osterwy, ukaże się w 
niach naibliższych, z dyr. Juliuszem Osterwą w 
kreacji roli tytułowej. w obsadzie pp.: Gronow- 
żre Filipowska, Starkówna, Burnatowicz Hic- 
wski, Nowakowski, Parowski  Ruszkowski, 
Staszewski, Wożźnik, Woźniak, Żastrzeżyński 


NOCNY DYŻUR APTEK. 


„Apteka pod Złotą Głowa“ — Rynek 13 — 
„Apteka pod Trzema Kornei —ul, Retory- 
ka 1. „Apteka Czternasta“ — ul. Lubicz Apteka 
— ul. Stradom 6. „Apteka im. Królowej Jadwi- 
gl" — ul. Karmelicka 9 

W Podgórzu — „Abteka pod Korona“ — 
Rynek % 


| z acz "ZZA 


Samobójczy strzał ucznia, 


kióry nie otrzymał promocji 


Warszawa, 19 czerwca. 

Wczoraj w nocy. nieliczni przechod- 
nie usłyszeli w okolicy ul. Olgierda na 
Bródnie strzał rewolwerowy. Zaalar- 
mowana policja przybyła na miejsce i 
znalazła w ı olu zwłoki młodzieńca, któ 
rym okazał się 21-letni Piotr Zieliński, 
uczeń miejskiej szkoły rękodzielniczei 
i pracownik firmy „Nasz Sklep Ubra= 
nia“, 

Jak się okazało, Zieliński, włożyw- 
szy czystą bieliznę i odświętne ubranie 
wyszedł z domu w sobotę rano, twier- 
dząc, iż idzied o pracy, a następnie po 


Ludzie chorzy na kamienie żółciowe 
i nerkowe, jak również i na kamicę pẹ- 
cherzową, na nadmierne wytwarzanie 
się kwasu moczowego i artretyzmu po- 
winni regulować funkcję kiszek, stosu- 
lac naturalmą wodę gorzką Franciszka- 
Józefa, Zalecana przez lekarzy, 


Most zawalił się 
Trzech uczniów zginęło. 


Bratislava, 19 czerwca. 


(t) W pobliżu miejscowości Humenno 
zawalił się most drewniany w chwili, gdy 
znajdowała się na nim wycieczka, złożo- 
na z 36 uczniów. Troje dzieci utonęło, 
reszta została uratowana przez personel 
nauczycielski, Ośmioro dzieci w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. 


świadectwo szkolne, Młodzieniec nie 
otrzymał jednak promocji na 4-ty kurs, 
a to dlatego, iż przez całę półrocze 
szkolne chorował na płuca. 

Prócz tego drugim powodem roz- 
paczliwego kroku był naiprawdopodo= 
bniej zawód miłosny, albowiem przed 
dwoma miesiącami narzeczona Zieliń- 
skiego zerwała z nim. 

Lokatorzy okolicznych domów wi- 
dzieli młodą parę, spacerującą do godz. 
23-ej, zachodzi zatem przypuszczenie, 
iż był to Zieliński wraz z narzeczoną, 
z którą odbył ostatnią rozmowę. 


Zwłoki denata przewieziono do pro- 


sektorium. zal 
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DO NABYCIA W WIELKICH DROGERJACH, ADTEKACH 1 DERFVMERIACH 


Niezwykły spór o kamienicę warszawską 


Dziwactwa stołecznej milionerki — Barykady w mieszkaniu 
„i szczury w kubiłach — „Chcą mnie zamordomać! 


Warszawa, 19 czerwca. 
Przed sądem apelacyjnym w War- 
szawie toczy się niezwykle sensacyjna 
sprawa o unieważnienie testamentu 
é. p. Franciszki Kotermanowiczowej. 
która za namową i pod dyktando adwo- 
kata Sonnenberga zapisała kamienicę 


W powołaniu się na szereg świad- 


ków, mających stwięrdzić, iż testatorka 


w chwili dokonywania zapisu i na krót- 
ko przed sporządzeniem testamentu by- 
ła niespełna rozumu, 
wystapiła o unieważnienie testarnentu. 

Przed sądem przewinął się korowód 


swą, położoną przy ul. Chmielnej Ra- | Świadków, zeznania których wnoszą 


dzie Adwokackiej m. st. Warszawy. 
Nieruchomość ta przedstawia war- 
tość kilku miljonów złotych. 


ciekawe Światło na tło sprawy. 
Pierwszy zeznaje doktór Dydyński: 
kierownik lecznicy neurologicznej, w 


„Maraton taneczny =fo najlepszy interes! 


Jak sprytny oszust wyłudził pieniądze od lubelskiego kupca. — 
Niezwykła afera w Warszawie 


Warszawa, 19 czerwca. 

Naiwnych-nigdy nie brak. 

Ofiarą pomysłowego oszustwa padł 

zamożny lublinianin, Lejba Grünwald, 
który przybył do Warszawy z większą 
„gumą pieniędzy, celem przystąpienia dọ 
„jakiejś korzystnej spółki lub założenia 
interesu w Warszawie, 
._ Rozglądając się za korzystnym objek- 
tem, p. Griinwald poznał w pewnej cu- 
kierni jakiegoś „ustosunkowanego' han- 
dlowca, którego nazwiska, niestety, nie 
zna, gdyż wszyscy nazywali go „Ben- 
janem", 


Ten ostatni zajął się ofiarnie przy- 
byłym lublinianinem i po spędzeniu z 
mim kilku dni w rozmaitych lokalach i 
cukierniach, oznajmił wreszcie, iż ma 
świetny pomysł, gdyż zorganizowanie 
maratonu tanecznego, takiego samego, 
jaki odbył się niedawno w Warszawi 
przyniesie wielkie zyski, . 
RAZER AL EEN TE DA a e a BJ DZK 


Sensacyjny proces 
w Berlinie. 


Berlin, 19 czerwca, 

(t) Od kilku dni trwa już w Berlinie 
sensacyjny proces przeciwko właścicie- 
lowi kawiarni Erbanowi, który stał na 
czele szajki złodziei samochodowych. 
Do szajki tej należało szereg znanych 
osób i czerpali oni ze swego procederu 
znaczne zyski, Erban był przywódcą i 
finansistą szajki złodziejskiej. 


Francuskie miejsco- 
wości nadmorskie 


zalane wodą. 
Paryż, 19 czerwca, 


(t) Burza, szalejąca nad południową  sensacvjny proces, 


Francją, wyrządziła niesłychane szko- 
dy, szczególnie w największych uzdro- 
wiskach nadmorskich. Szosa samocho- 


Gdy p. Griinwald, któremu afera ta 
była znana z gazet, miał objekcje, oba- 
wiając się, iż władze nie udzielą zezwo: 
lenia na taką imprezę, wymowny p. Ben- 
cjan rozwiał wszystkie jego wątpliwości, 
twierdząc, że za kilkaset złotych wszel- 
kie przeszkody będą przezwyciężone, 

P. Griinwald wystawał godzinami w 
przedsionkach magistratu, gdzie jego 
przyjaciel pertraktował rzekomo o uzys- 
kanie zezwolenia, czekał również przed 
cyrkiem na Ordynackiej, gdzie p. Ben- 
cjan zawierał korzystny „kontrakt' na 
wydzierżawienie sali, 


Aż wreszcie wszystko zostało stina- 


lizowane i trzeba było dać 500 zł. „ins- 
pektorowi* za udzielenie zezwolenia na 
piśmie, 


Wówczas w bramie przy ul. Chmiel- 
nej Nr. 7 Grünwald wręczył swemu po- 
średnikowi 500 zł; i czekał na dokumen- 
ty, Czekał niestety nadaremnie, nie 
wiedział bowiem, że jest to przejściowy 
dom, a. gdy zorjeniował się, po pomysło- 
wym p. Bencjanie wszelki ślad zaginął, 

Poszkodowany złożył zameldowanie 
w urzędzie śledczym, który wszczął po* 
szukiwania za oszustem. 


ródzina zmarłej | 


| której na krótki czas przed dokonaniem 
| zapisu zmarła przebywała na kuracji: 

Lekarz stwierdził, iż chora cierpiała 
na daleko posuniętą gangrenę eukrzy- 
cową, a nadto ulegała częstym atakom 
manji prześladowczej, pozostając w sta= 
łym lęku i obawie o swe życie. 

Zkolei sąsiadka zmarłej, Grankow- 
ska, która często odwiedzała chorą, 0- 
powiada. że zastała Kotermanowiczową 
kiedyś przy ustawianiu barykady z me- 
bli przed drzwiami swego pokoju. 

Na zapytanie, co się stało, chora od- 
powiedziała, że obawia się ludzi, któ- 
rzy czyhają na jej życie. Uciekła rów- 
nież z zakładu doktora Dydyńskiego, 
twierdząc iż chcą ją tam wrzucić do lo- 
chu i zamordować, 

Dozorczyni domu, w którym miesz- 
kała Kotermanowiczowad, Przyżycka 
zeznała, iż chora pewnego razu żaliła 
sie, iż mąż Przyżyckiej. dozorca, przy* 
niósł do jej mieszkania kubeł szczurów. 
które nastepnie wvpuścił. ą 

A kiedy pies Kotermanowiczowej: 
Laluś, zachorował z przejedzenia, cho* 
ra twierdziła, że go struto, 

Po przesłuchaniu pozostałych świad 
ków, sprawa zostanie rozpatrzona w 
trybie merytorycznym, 


Slałszowanę papiery warfościowe 


Bankier aresztowany w Warszawie 


Warszawa, 19 czerwca, 
Władze śledcze natrafiły na aferę 


| ea i w związku z tem areszto- 


Tragiczna przejażdżka po Wiśle 


Drzezmnuysłowiec warszawski nańcounagił 


Warszawa, 19 czerwca. 

Na Wiśle wydarzył się wczoraj tra- 
giczny wypadek, którego ofiarą padł 30- 
letni Seweryn Fagot, właściciel firmy 
„Polska Płyta" w Warszawie. 

P..Fagot wraz z bratem swoim, Ste- 
fanem, wyjechał kajakiem na spacer po 
Wiśle, W pewnej chwili obok kajaka 
PoS motorówka, powodując silną 
alę, 


Kajak się przewrócił i nie umiejący 
pływać Seweryn Fagot począ tonąć, — 
Mimo wszelkich usiłowań brata jego, Ste 
fana, który nie znajdując pomocy, osłabł 
i ESTE brata, Fagot poszedł na dno. 

aalarmowana straż rzeczna wszczęła 
niezwłocznie poszukiwania i wydobyła 
na wierzch już tylko zwłoki tragicznie 
zmarłego, który osierocił żonę i dziecko, 


„Bzarowniea” przed sądem berlińskim "t?s 


W Niemczech wszugsśico dzieje się, 
jale w średimioWEECZUA. 


Berlin 19 czerwca. 
W Berlinie rozpoczął się wczoraj 
który nastrojem 
swym przypomina najbardziej ponure 
Okresy średniowiecza i świetnie charak- 
teryzuje obskurantyzn, krzewiący Się 


dowa, prowadząca z Bordeaux do Medo- [tak bujnie na niwie hitleryzmu w „trze- 
cu, została zalana wodą. Samochody, któ |ciej Rzeszy“ 


re znajdowały się na szosie, zostały zu- | 


pełnie unieruchomione. Również w wie: 


lu miejscach została 


wyrządziła również znaczne szkody w 
Biarritz, Kilka will jest zalanych wodą. 
Wskutek uszkodzenia szosy prowadzą* 
cej do Paryża, została ona narazie zamk 
nięta dla ruchu kołowego. 


Oskarżoną jest 50-letnia Helena Jen- 
churowska. Powszechnie uważana za 


uszkodzona linja | czarownice. 
kolejowa Biarritz—St. Sebastjan, Burza, 


Istotnie, trudniłą się ona leczeniem i 
miała pacjentów z pośród wszystkich 
warstw społecznych, uważańo bowiem, 
że leczy ona za pomocą Sił nadprzyro- 
dzonych, Jakiemi środkami posługiwała 
się ta znachorka, 6 tem świadczą rozpa- 


trywane podczas rozprawy „kuracje“, 

Tak np. pewnej kobiecie. która skar- 
żyła się na niewierność męża, poradziła, 
ahy odzież jego pokropiła krwią utoczo- 
ną z młodej dziewczyny. 

W drugim wypadku mężowi powąt- 
piewaiącemu o wierności swej żony ka» 
zała nasypać do jej łóżka soli ałunu. 

Oskarżona twierdzi, że całą swą mą- 
drość czerpała z biblji, którą gorliwie 
czyta, Zwłaszcza w czasie studjowania 
ksiąg Mofżesza przychodzi na nią na- 
tchnienie. 

Najciekawsze 


lést Że 


wały Salomona Korngolda, właściciela 
kantoru bankierskiego przy ul. Bielań- 
skiej 7, oraz jego dwuch pracowników, 
Hofmana i Grinberga. 

W czasie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono w kantorze pewną ilość fał- 
szywych papierów wartościowych, któ 
re Korngold usiłował puścić w obieg. 

Ustalono, iż Grinberg, jadąc przed 
kilku tygodniami z Warszawy do Kato- 
wic zameldował o kradzieży 900 fun- 
tów i 1000 dolarów, które zostały mu 
rzekomo zabranę po uprzedniem uśpie- 
niu go środkiem odurzającym. 

Zachodzi przypuszczenie, że za tą 
kradzieżą kryje się również jakaś afera. 

Władze prowadzą dalsze dochodze- 
nie. 


EU 


trofa samochodowa 
pod Wilanowem 


Warszawa, 19 czerwca 
Szosą wilanowską ze Skolimowa do 
Warszawy jechał autobus f. „Arbon*. 
W pobliżu fortu „Legionów* autobus 
najechał z tyłu na samochód prywatny, 
w którym jechało 5-ciu pasażerów, Sa= 
mochód wywrócił sle do rowu przy= 


gniatając trzech chłopców siedzących 
na skarpie, 
Pasażerów samochodu, którzy dos 


znali lżejszych obrażeń przewiozły do 
i Warszawy inne, przejeźdżające auta. 
Przygniecionymi chłopcami, po wydū- 


wszyscy byciu ich z pod clężaru wywróconega 


świadkowie zeznają na korzyść oskar- | WOZU. zajął się lekarz pozotowia. 


żonej. . 


Rozbity samochód pozostał na miej: 
Scu. 


Yiiniat 
Porcja śmiechu 


Na ulicy stoi żebrak, Jeden z przechodniów 
daje mu 2 grosze, Żebrak w milczeniu chowa 
monetę do kieszeni. Zirytowało to przechodnia 
więc zwraca mu uwagę: 

— Nie może pan powiedzieć przynajmniej 
„dziękuje? 

Na to żebrak: 

— „Dziękuję“ mówię dopiero przy  piącin 
groszach. Za dwa grosze kiwam tylko głową. 


+ 

Do małego miasteczka przybył cyrk. Wielka 
radość, Tem większa, że na afiszn widnieje ol- 
brzymi napis: 

— Wejście bezpłatnej 

Oczywiście, że cyrk był wypełniony szczelnie, 
Ludzie stali w przejściach. 

Jakież jednak byjo zdumienie publiczności, 
gdy po przedstawienin na drzwiach ukazał się 
napis: 

=- Wyjście 1 złoty! 


m 
Hrabia Psztyczek ma już 60 lat, Mimo to za: 


| 


Kłopoty przedsiębiorstw tramwajowych 
a Tee zie Byte 


Niema takiej dziedziny życia w obec 
nych naszych stosunkach, ktra nie była- 
by zależna od kryzysu i nie cierpiała 
wskutek ogólnej stagnacji. Kry ni- 
czem upiorny duch, rozpostarł nad niemi 

czarne swe skrzydła, 
zagarniając pod niemi bez wyjątku — 
wszystko. 

Ukazały się osłatnio dane statystycz 
ne, dotyczące ruchu tramwajowego w 
większych miastach polskich, jak np. w 

i, Lwowie, i dzu, 
Bydgoszczy, Toruniu, Poznaniu, Tarno- 
wie i innych. 

Okazuje się, że we wszystkich tych 
miastach tramwaje bardzo dotkliwie na- 
wet odczuwają skutki kryzysu, Świadczy 
o tem chociażby kilka najważniejszych 


W 1931 roku tramwaje, zrzeszone w 
związku przedsiębiorstw  komunikacyj- 


leca się jeszcze do pięknej artystki, liczącej za: nych, a więc wszystkie tramwaje w wy* 
ledwie dwadzieścia wiosen. Zdając sobie spra- |ŻeJ wyszczególnionych miastach, prze- 


———— 


wę z tej różnicy wieku, hrabia odzywa się pew- 
nego dnia do swej bogdanki; 

— Panno Ziuto,, Pomówmy szczerze.. Ja je- 
stem już bardzo stary, a.pani jest jeszcze bardzo 
młoda,, Więc czy chce pani zostać moją w do- 
W Ą? = sA; 

Ojciec strofuje synka: 

— Uprzedzam cię, jeśli nte odrobisz lekcji 
przed południem, to nie dostaniesz obiadu, ja- 
kiem twój ojciec!... 

Na to wtrąca się matka: 

— Nie bój się, dostaniesz obiad,,. 


$ 
Dwaj wstawieni goście wracają do domu, 
— Słuchaj pan — powiada jeden z nich — 


A STUDNIE ARTEZYJSKIE oraz roboty w Za- 


Równomierne opalanie gwarantuje _ 


Krem Monarom 


wiozły ogółem 403,6 mil. pasażerów, a 
w roku 1932-im tylko — 348,3 miljona. 
W ciągu jednego roku s 
irekwencja spadła więc o 55,3 miljona 

pasażer 
Oczywiście, że im mniejsza frekwencja, 
tem miniejsze dochody. Okazuje się więc, 
że w ciągu tego jednego roku dochody 
przedsiębiorstw tramwajowych zmniej- 
szyły się o 
12 miljonów złotych! 

Mniejsze dochody zaś odbijają się na 
rozwoju linij tramwajowych, Długość li- 
nij tramwajowych w omawianym czasie 
powiększyła się zaledwie o 2,6 kilometra 
(z 262,4 do 265 kilometrów). Ilość wo- 
zów osobowych również uległa nieznacz 
nej zmianie, bo 

zwiększyła się tylko o 15 
(z 1579 do 1594). 

Widać z tego, że przedsiębiorstwa 

tramwajowe w całej Polsce odczuwają 


skutki długotrwałego kryzysu. St. 


kres wiertnictwa wchodzące, wykonuje firma: 
S, Pe Czestochowa, IM Aleja 49. Egz. od 
Ti 


m -M M w LL. LL 
C | PIANINO, DYWAN, tanio sprzedam, Katowice, 


Chińczyk 
jest najlepszym operatorem 
w Hollywood 


(lu), — Nietylko gwiazdy filmowe 
cieszą się w Hollywood. powodzeniem 
i roszczą sobie pretensje do fantastycz- 
nych gaż. Aby film wypadł dobrże 


Ciągle pan coć gada o ośle... Czy ten osioł to ni- | konieczna jest nietylko dobra gra arty- 


by ja mam być?.., 
— 'Ależ skądże?,.. 
Bo czy to tylko jeden osioł jest na świecie?,., 


EEE CIPKA | i 


CZEM USUNĄĆ PIEGI? 

Wobec pojawienia się tak upragnionego 
słońca pytanie to zadaje sobie niejedna z Pań 
nie wićdząc, który z licznie. reklamowanych 
środków wybrać do tego celu. — Bezsprzecz- 


tystów, lecz w niemniejszym stopniu 


— zaprzecza tamten. — również — 


dobra technika. i 
operator filmowy może więc 
liczyć w Hollywood na pewne powo- 
dzenie. 

Jako najlepszy operator słynie- do- 
tychczas w „Hollywood James Wong 
Howe. Wytwórnie toczą o niego po- 


nie na największe zaufanie zasługuje cieszący |prostu zacięte boje, Tak samo gwiazdy 
się od szeregu lat iak nailepszą opinią krem |filmowe życzą sobie, aby zdeimował je 


D-ra Stenzla Benignińa. Jest pod gwarancją 
nieszkodliwy, usuwa piegi szybko i nmiezawod- 
mnie a pozatem oczyszcza z wszelkich wad cerę 
i naddje jej młodociany wygląd. 


tylko Howe. Jest on Chińczykiem, je- 
dynym chińskim operatorem filmowym 
w Hollywood. 


„Pozwólcie nam żyć!..” ” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajec bezrobotna stenotypist- 
ka, bawiona środków do życia, poeta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
EŃ u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodęgo hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi: Haliny, 

„Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
próporńował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 

Zbigniew poznaie na oe Elżbietę ks. 
Ostrogska i oświadcza się jej. - 

Halina stara się o posadę kasjerki w fir- 


mie „Polgarbć, 


Zaspańa dziewczyna ogarnęła się ja- | 5 


ko tako — i już poczęły zgrzytać hamo- 
wane koła pociągu. 

Bagażowy pomógł jej wynieść waltz- 
ki i dziewczyna znalazła się po chwili na 
peronie nieznanego miasta. 

Przy wyjściu z dworca — a był już 
wczesitry ranek — otoczyło ją kilku do- 
rożkarzy. 

— Dokąd jedziemy, pani dobrodziej- 
ko? — szwargotali jeden przez drugie- 

O. 
4 Rajecka siadła do .najbardziej solid- 
rie wyglądaiącej dorożki i rzuciła woź- 
nicy. 

— Proszę mnie zawieźć na ulicę Mo- 
muszki 5. 

Dorożkarz poskrobał się po głowie. 

— Moniuszki pięć!... Kawał drogi!... 
To kosztuje trzy złote pieódziesiąt. 

Ostatecznie po długim targu, pod pre 


Napisał Andrzej Zański 


sją konkurentów, ofiarujących pasażer- 
ce taniej swojej usługi, dorożkarz opuścił 
złotówkę, poczem, podciąwszy szkapę 
batem, ruszył z miejsca. 

Halina — zaspana nieco — drżąc z 
zimna — rozglądała się dokoła. 

Miasto, przysypane śniegiem i sza- 
rytm świtem, budziło się dopiero ze snu. 

Kilka bab w chustach śŚpieszyło w 
stronę kościoła. Parę grup robotników 
do fabryki. 

Było cicho i pusto, 
kiem zimno. 

— Daleko jeszcze na ulicę Momiusz- 
ki? — dopytywała się Halina dorożka- 


a przedewszytst- 


rza. 
Ów zaś odpowiadał ze stoickim spo- 
kojem: 
— Jeszcze kawałek i trochę! 
Wreszcie zahamował swego pegaza i 
oznajmił uroczyście: 


— Przybyliśmy na miejsce: 


1 5. 

Halina zdziwiła słę. 

Spodziewała się, tż ujrzy jakąś wiel- 
ką fabrykę, potężny kompleks budowli, 
a tymczasem dorożka zatrzymała się 
przed jakimś niepozornym, parterowym 
domkiem, otoczony dookoła bielonym 
parkanem. s 

Na energiczne pukanie Haliny otwo- 
rzył jej jakiś rozczochrany i przedziw- 
nie niechlujny dziad, który na pytanie: 
czy tu znajduje się firma „Polgrab“? — 
odburknął coś bardzo nieparlamentarne- 
go i z trzaskiem zamknął drzwi. 

Nie zrażona tym zgoła niezachęcają: 
cem zachowaniem się starca Halina po- 
nowiła szturm do drzwi. 

Tym razem ukazał się stary w towa- 
rzystwie swej małżomki, zezowatej ba- 
by, która, wysłuchawszy H 
wiedziała krótka: 


Moniu- bo 


Rynek 8, L, tel. 10-13. 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 
„WAWEL*, Kraków. Grodzka 60. Tel. 108-60. 


SPRZEDAM na dogodnych warunkach 5 mor- 
gów lasu liściastego 20-letniego, leżącego przy 
drodze niedaleko Tarnowa. Zgłoszenia Srebro 
Jan—Mościce. 


KAMPF Barbara, Tarnów, Lwowska 3, unie- 
ważnia zgubiony paszport wystawiony przez 
konsulat polski w Berlinie. Łaskawy znalazca 
zechce go zwrócić za wynagrodzeniem, 


Słodki syrop z cukru gronowego po- 
lecamy do wyrobów cukierniczych, 
słodnich ciast, pierników, marmolady, 
kompotów, konfitur i do smarowania 
chleba zamiast masła po sześć złotych 
pięćdziesiąt groszy za dziesięć kilo 
brutto w bloku metalowym franco pocz- 
ta Nowy Dwór (przesyłkę płaci odbior" 
cą). W zamówieniu prosimy podać do 
jakiego użytku potrzebny: syrop Górski 


Pn 


uż najwyższy czas zamawiać 
bilety na letnie wycieczki morskie 


LINJI GDYNIA - AMERYKA 
3 lipca — Na Fjordy Norwegji 

21 lipcaDo Kopenhagi 

22 lipca = Do Anglji i Holandiji 

29 lipca — Do Froncji i Belgji 

4 sierp. — Wokół Wiel: Brytanii 

15 sierp.-Do Sztokholmu 

21 sierp.— Do Anglji I Belgii 


Ceny od 100 złotych 
DFORMACJE | SPRZEDAŻ BAETÓW w AIURACH 
LINJI GDYNIA - AMERYKA: 
" WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 116 
w GDYNI ol. WASZYNGTONA 

ul. NA BŁONIE 2 

WIE, ul. LUBICZ 3 

GERA 1004 


we LWOWIE, 


~ KRAKO 
= RZESZOWIE, ul. GROT 

BEZ PASZPORTÓW 

ZAGRANICZNYCH 

Iı WIZI 


7 


 Urzeczywistniamy ma- 
rzenia o własnym domu, 


budując każdemu w ciągu 3 mies. dom 
3 lub 4 pokojowy z hallami, kanalizacją, 
łazienką, elektrycznością, werandami, na 
1.600 metrowym terenie pod ogród wa- 
rzywno - owocowy, w uroczej, zdrowej, 
lesistej, odległej o pół godziny drogi od 
stolicy JABŁONNIE. Dojazd kole- 
ją, kolejką lub autobusem. Od jesieni — 
|pociągi z dworca głównego. Tania kal- 
kulacja, spłaty komorniane do lat 10-ciu, 
przy wpłacie sumy zadatkowej. 15 lat 
bez podatków. Dom taki będzie dla każ* 
dego najpewniejszą ostoją starości i 
przetrwa wszelkie burze czasów. Szcze- 
|góły plany, prospekty w Zarządzie Dóbr 
|i Inter. Maurycego Hr. Potockiego. War- 
jszawa, Plac Małachowskiego 2 m. 22, 
itel. 753-56, godziny biurowe 10 — 14i 
16 — 18. 


1 


| 


NA SEZON LETNI polęca pokoje umeblowane 
z całodziennem utrzymaniem w Orłowie Mor- 
skim po nąder niskich cenach: w maju tylko 5 
zł dziennie od osoby, w czerwcu, lipcu. sierpniu 
od 6 w zwyż od osoby, dziennie, Wczesne żzło- 


i Morawski, Nowy Dwór k/Modlina. — |gzenia mają pierwszeństwo w ulgach, tłakówe 


LOBOBGZCGOOGEBGELGO 


— Żaden tu „Polgarb* i wogóle ża- 
den garb. Nikt z nas nie jest garbaty: 
mieszkamy tu sami od lat czterdziestu i 
nigdy nie było tutaj żadnego „Polgarbu” 
czy jak to tam panienka nazywa. 

— Widocznie musiałam się pomylić 
z adresem — doszła do przekonania Ra* 
jecka. — Prawdopodobnie biura „Pol- 
garb" mieszczą się gdzieimdziej, 

Lecz ani dorożkarz, ani kilka prze- 
chodzących ulicą osób nie mogło jej u- 
dzielić bliższych informacyj: nikt z nich 
nie słyszał o podobnych zakładach gar- 
barskich, 

Kiedy tak radzono i gestykulowano, 
zatrzymała się przed domkiem druga 
a 14 i ku niemałemu zdziweniu w 
wysiadającej z niej pasażerce poznała Ha 
lina panią w żałobie, spotkaną w poko- 
ju reprezentanta „Polgarbu”. 

Przywitała ją niby starą znajomą. 

— Dobrze, że się spotykamy... Pani 
jest prawdopodobnie nowozaangażowa- 
ną do firmy „Polgarb” sekretarką? Ja 
otrzymałam tu również pracę jako kas- 
jerka. 

— Jako kasjerka? — zdziwiła się no- 
woprzybyła. — Ależ to chyba pomyłka, 
tę posadę otrzymałam właśnie ja... 
— Możliwe — zgodziła się Rajeąka. 
— Widocznie biuro potrzebowało kilka 
kasjerek, lecz mniejsza o to. Zechce 
mi pani pomóc w odszukaniu biura. 

Pani w żałobie wyjęła z torebki jakiś 
papier i upewniła się raz jeszcze, iż znaj 
dować się ono ma przy ulicy Moniusz- 
ki pięć — a więc tutaj. 

Tłum gapiów począł się zwiększać, a 
obie kobiety stały bezradnie, nie mogąc 
nigdzie zasięgnąć języka. 

reszcie w sprawę tę wmieszał się 
policjant, który oświadczył urzędowo, że 
nie słyszał nigdy o podobnych zakła- 
dach, - 

Skoro jednak obie panie upierały się 
przy swojem, stróż prawa odwiózł je do 
urzędu policyjnego, ażeby tam zasięgnę- 
ły bliższych informacyj... 

Lecz to, co posłyszały z ust padkomi- 
sarza, zwaliło je poprostu znóg. 


| 
| 


proszę kierować do zarządu pensjonatu Zbyszko 
K Orłowie - Morskim, powiat morski rynek 
r. 16. 


Oto żadnych zakładów „Polgarb' nie 
ma i nie było w Radomiu. 

Kierownik urzędu, wysłuchawszy cier 
pliwie relacyj przybyłych i prześlądnąw= 
szy ich kaucyjne kwity oświadczył krót- 

0: 

— Przykro mi jest, lecz muszę pa 
niom oświadczyć, iż padły one ołiarą 
sprytnego tricku złodziejskiego.. J 
oszust — jak nam meldują ze stolicy — 
naciągnął już w ten sposób szereg osób. 
Posżkodowanych jest więcej. 

Halina i jej towarzyszka zbladły śmier 
telnie. 

— A zatem pieniądze nasze przepa- 
dły? 

Podkomisarz spojrzał na nie ze współ 
czuciem. 

— Prawdopodobnie.. W każdym 'ra- 
zie policja uczyni wszystko, ażeby do- 
stać w ręce sprytnego aferzystę... Może 
zdołamy mu jeszcze wyrwać część ġo- 
tówki. 

— Więc co dalej począć? — szepnęła 
zrozpaczona Rajecka. 

Oficer rozłożył bezradnie ręce, 

— Wrócić do stolicy i czekać na wy» 
nik dochodzeń... Będziecie musiały zgło 
sić się jako świadkowie i poszkodowane 
w tamtejszym urzędzie śledczym... 

Raz jeszcze powtarzam: głowa do 
góry, jeszcze wszystko nie jest straco- 
ne 

Z ciężkiem sercem opuszczały obie 
nieszczęśliwe ofiary sprytnego osżusta 
urząd policyjny, ażeby następnya: zaraz 
pociągiem wrócić zpowrotem do stolicy, 

Pani w żałobie była zupełnie złama- 
na. Jak się okazało, była to młoda 
wdowa, która sprzedała swoje mieszka- 
nie, ażeby zdobyć pieniądze, potrzebne 
na kaucję i tym sposobem wyzwolić się 
z pod niemiłej opieki rodziny swego mę- 
ża i zdobyć chleb dla małego synka. 

Teraz, rada nierada, będzie musiała 
zrezygnować z wszelkich prób emancy- 
pacji i zdać się na łaskę i niełaskę żnias 
nawidżonej rodziny. 

(Dalszy ciąg jutng), 


|] 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym: do występu. Oboje są O 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W plęknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerążenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 

ydwie ręce... 
ec „ze szramą'ć 


ma Modeni 

zieni syn nata 

lsąskiego, Edmund Staniecku, Sdwiedza z 

Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 

tyżerka przekonywuje go o ewej mułości. 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 


"dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 


córką bogatego. przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*, 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
£ cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w stmie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara si 
pierwszej nagrody na 
uliczny fotograł wysyła za p 1 
zakładu . fotograficznego - „Aida“ fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, idy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwai młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają. Stęgę. 


4 | 
Roz zostaje przez bandytów or. | wzruszył ramionami książę. 


wany, lecz Ela i Stega odzyskują wolność, 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie sa- 
du konkursowego, 

„Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, Że oczyści się z zarzutu zamiordo- 
wania Stanieckiego. - - 

Następnego dnia. -Ela spotyka :siẹ,. z 
BEA c Regi, Lewańskim,. w Rd 
necie- restauracji. Trocadero‘; Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. à 

Ela spełnia życzenie Lewańskiego | wy- 
prowadza się z mieszkania malarza. Z pod- 
stuchanej rozmowy między Lewanskim, a 
Czarnym Sokołem dowiaduje się, że Ru- 
dziak. znikł bez śladu. 

Stega w przebraniu udaje się do knajpy 
„Czarnego Sokoła i tam podsłuchuje roz- 
mowę o tajemniczej kartce 
Ma to być adres kryjówki Rudziaka 

Stęga odczytuje tę kartkę i sprowadza 
policję do kryjówki Rudziaka, który w 
PE chwili rzica się ze strychu na 

mik, 


Rudziak śmiercią przyznaje się do 
zabójstwa  Staneckiego i do konszachtów z 
Lewańskim oraz z Regą, 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi; 

Podczas szamotania się rozlega się strzal 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 


przerażona ucieka, EG r 
e wr y ty- 

tuł Misa Polónji i rozpoczyna nówe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, zdżie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową, 

Stega, stara się lą skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, wważając Rafickiego. za 
swego rywala. A 

Steza udaje stę do Rałlckiego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W czasie tej wizyty Stęga zmajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowamą Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

"Tymczasem Pla docyduje się wyjść za- 
mąż za Stęge i mówi o tem Ralickiemu. - 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tel nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Relic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Kelner z kawłarni „Cristal“ twierdzi 
stanowczo, iż Ela jest Emmą Schneider, 
która skradła te brylanty, 

Ralicki dowiaduje się przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa wstym samym hotelu „Tivoli“, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów, 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie 
jest właśnie ową Emm 
alrudim mer brytanty, 


a 
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Ralicki zerwał się z krzesła. bym przynajmniej, aby zbrodniarka po- 
— Zaraz! — zawołał. — To przecie | niosła zasłużoną karę... „a 
niemożliwe!... Książę się myli!... — Rozumiem, rozumiem... Opinia 

— Ja się nie mylę..—odparł spokoj-| nasza już tak zostanie spreparowana, 
nie książę. że nikt nie zwątpi o jej winie... Należy 
Policjant spełnił rozkaz. Wyprowa-|iej się kara, tò prawda.. 
dził Elę z gabinetu. 4 
Ralicki chcłał się do niej jeszcze 
zbliżyć, chciał ją pocieszyć, ałe polic-| 
jant powstrzymał go. Drzwi zamknęły | dłoń komisarza: 
sięi z korytarza dolatywały jeszcze To ` doskonale... 
głuche szlochy nieszczęsnej kobiety... 
— A ja w dalszym ciągu utrzymuję, |potrzeba, że aresztowana 
że Ela Robertson jest niewinna! — 
wołał Ralicki. 


* 


spokojny... 


Mogę 


jest 


komisarz. — Przecież pan sam tu spro-| wiście udaje, że mnie nie zna, pan ro- 
wadził księcia.. To jest pański świa- | zumie... 

dek... — Oczywiście... 

— Bo zdawało mi się, że książę ma — No, dowidzenia... 

jaknajlepszą wolę!... -— Moje uszanowanie!... 

— Proszę mnie nie posądzać o złą Książę opuścił gabinet. Na koryta- 
wolę! — odparł książę wzburzonym | TZU kąciki ust rozszerzyły mu się jesz- 
głosem. — Gdy jechałem tutaj, pragną-|cez bardziej. Na twarzy rozlał się u- 
lem jaknajszybszego uwolnienia tej ko- | Śmiech. zadowolenia. ra ; 
biety, którą uważałem za niewinną... —| , Książę zszedł na dół. Ralickiego już 
Wystarczyło jednak jedno spojrzenie, |hie było. 
aby mnie przekonać, że myliłem się...—| = 3 
Ta kobłetz, nie zasługuje na moją litość. | mienił jakiś adres. Szofer puścił w ruch 
Ona mnie okradła!.. — To jest Emma | Maszynę. s . 
Schneider! Auto żatrzymało się przed jakimś 

— Na litość boską, przecie to nie- | domem na rogu dwuch cichych uliczek. 
możliwe żeby Ela Robertson tak dłu-! Pleczorski zapłacił szoferowi za kurs 
dząco była podobna do tej przeklętejji wszedł po krętych, żelaznych scho- 
Emmy! — zawołał Ralicki. dach na drugie piętro, gdzie „przy 

— Na to już nie mam rady... —|drzwiach wisiała tabliczka z napisem: 
a Prywatny pensjonat pani Cecylji 


— Pan sam przecie widzi — wtrąci! | Damaszek. 


„wiedzieć doskonale, że Ela Robertson 


komisarz — że nie mamy prawa zwal- 
niać tej kobiety... Są już «dwaj świad- 
owie — kelner z „Cristalu” j książę 
Pieczorski |-— którzy "twierdzą stanow- 


czo, że to jest Emma Schneider... Pant 


nie ma prawa oskarżać księcia o złą 


wolę... Książę jest w tym wypadku po-|! 


szkodowany i jego głos w tej sprawie 
jest decydujący.. Nasza rola została 
już właściwie skończona... Teraz zabie- 
rze głos sąd i prokurator.. Mamy już 
dostateczne dowody, że aresztowaliś- 
my prawdziwą oszustkę i hotelową zło- 


'|dziejkę... 


— Nigdy się z tem nie zgodzę! — 
zaoponował Ralicki i wybiegł z gabi- 
netu. 

„ Gdy znalazł się na ulicy, odetchnął 
głęboko I pomyślał: 

— Trzeba ją ratować... Trzeba ją 
koniecznie ratować... Ale jak?... Co te- 
raz robić?.., 

Liczył z całą pewnością na Pieczor- 
skiego. Liczył, że książę uwolni Elę z 
więzienia. 

Aż tu nagle taki pech!... Wszystkie 
nadzieje zawłodły!.. Ralicki nie wie- 
dział jak to zrozumieć. Czyżby książę | 
świadomie kłamał?.. Dlaczego mogło 
mu zależeć na tem, aby Ela pozostała 
w więzienin?.. Przecie książę musiał 


nie ma nic wspólnego z Emmą Śchnei- 
der... A więc kłamał!... Dlaczego?... 


W tym samym czasie, gdy Ralicki 
napróżno łamał sobie głowę nad tem, 
dlaczego książę Pieczorski skłamał w 
gabinecie komisarza policji, przesądza- 
jąc tem samem los Eli, książę powstał z 
fotelu i wyciągnął rękę do komisarza: 

— Przypuszczam — rzekł — że mo- 
ja rola łuż się skończyła w Urzędzie 
Śledczym? 

— O, tak, tak.. — odparł komisarz. 
— I ła pana bardzo przepraszam za tę 
fatygę... Niepotrzebnie pan tu przy- 
szedł.. I bez pańskich zeznań byłem 
niezłomnie przekonany o winie tej 
dziewczyny... Moje wypraktykowane 
oko nigdy nie myli się pod tym wzglę- 
dem... Ela Robertson vel Emma Schnei- 
der nie wyjdzie tak prędko z więzie- 
nia... 

— | ja tak myślę.. — odparł urado- 
wany książę. — Nie liczę już na to, że 
odzyskam moje brylanty, lecz chciał- 


Książę nacisnął dzwonek. Pokojów- 
ka w -białym fartuszku otworzvła -mu 
drzwi. i ^i j 

` — Czy jest pani Schneider?... — za- 


i Owszem, jest... — odparła poko- 
ta. 
„Książę przeszedł przez mały kory- 
tarzyk, minął wielką jadalnię i zapu- 
kał do drzwi. 

„ — Kto tam?... — rozległ się głos od 
wewnątrz. 

— Ja.. Czy można?... 

— W tej chwili... Proszę!... 

Książę wszedł do pokoju. W łóżku 
leżała młoda kobieta jakże łudząco po- 
dobna do El Robertson!.. Rzekłbyś ta 
sama twarz!.. Gdyby te obydwie ko- 
biety ktoś postawił obok siebie, zauwa- 
Żonoby prawdopodobnie pewne drobne 
różnice, jak naprzykałd odmienny od- 
cień włosów, inna cera i t. d., lecz na 
pierwszy rzut oka zdawałoby się, że 
to są dwie bliźniacze siostry!... 

Młoda niewiasta uniosła się na po- 
słaniu i przetarła zaspane oczy. 

— Cóż to się stało, że tak wcześnie 
przyszedłeś?... — zapytała. 

— Wielka sensacja..—odrzekł ksią- 
żę. — Ogromna!.. Wyobraź sobie, że 
zostałaś: aresztowana... 

> — Ja?.. Kiedy?... 


— Nie tyl... Twój sobowtór!... 

— Niz z tego nie rozumiem... 

— l ja nic nie rozumiem, ale powiem 
ci co wiem... Otóż przed dwiema go- 
dzinami przybył do mnie do hotelu ja- 
kiś wariat: z prośbą, abym udał się z 
nim niezwłocznie do Urzędu Śledczego, 
zaze aresztowano niejaką Emmę Schnei 

er!... 

— Mnie?!... 

— Słuchaj dalej... W pierwszej chwi- 
l ogromnie się przeraziłem... Przypusz- 
czałem rzeczywiście, że zostałaś are- 
sztowana w związku z tymi brylanta- 
mi... 

Emma żachnęła się. 

— Miałeś już o tem nie wspomi- 
nać... Przecie wiesz dlaczego to zro- 
biłam.. Chciałam się na tobie zemścić 
za tę artystkę... 

— Wiem, wiem i dlatego ci przeba- 
czyłem.. Czy sądzisz, że w przeciw- 
nym razie szukałbym cię po całym 
świecie?.. Przecie wiesz, jak bardzo 


Nic o tem nie 


Fwieml... 
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jestem szczęśliwy, że znowu wróciłaś 
do mnie... 
— Ja też.. Z nikim nie było mi tak 


dobrze jak z tobą.... 
.— Więc słuchaj dalej... 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Zaraz po 


: Sprawiedliwo- | pierwszych słowach owego jegomościa 
„Ści stanie się zadość, książę może być |zrozumiałem, że że tu chodzi jednak o 


inną kobietę, niejaką Elę Robertson, tu- 


Pieczorski uśmiechnął się i uścisnąłidząco do ciebie podobną... Wpadło mi 


więc na myśl, żeby jej kosztem ciebie 


nawet |raz na zawsze uwolnić od ewentualnej 
przed sądem zaświadczyć, jeśli zajdzie | kary... Bo wiesz przecie, że w ciągu te- 
Emmą |go roku, od kiedy znowu przebywamy 
za- | Schneider, nie mam co do tego bowiem | razem nie mam ani chwili spokoju, cią- 

żadnych wątpliwości... Gdy tylko spoj-|gle bowiem zdaje mi się, że lada chwi- 
— Niech się pan uspokoi..—odrzekł | rzałem, odrazu ją poznałem... Ona oczy*|lę wejdzie do twego mieszkanią poli- 


cja i zaaresztuje cię... 

— Głuptasku!.. Policja dawno już 
o tem zapomniała!... i 

— A widzisz, że nie zapornniała!... 
Doskonale pamiętają... Pomyślałem 
więc sobie tak: — jeśli policja już are- 
sztowała fałszywą Emmę Schneider, to 
niech jej będzie na zdrowie!.. Dlaczego 
miałbym być lepszym detektywem od 
policjanta?.. Kiedy w moim interesie 
leży właśnie, aby sprawa tej niefortun- 


Pieczorski wsiadł do taksówki i wy- nej kradzieży w „Tivoli“ została raz na 


zawsze zlikwidowana!... 

— Więc cóżeś zrobił?... 

— Słuchaj. dalej... Pojechaliśmy do 
Urzędu Śledczego... Ten warjat przez 
cały czas przypuszczał, że ja mu pomo 
gę w uwolnieniu tej dziewczyny... Nie 
rozpraszałem bynajmniej jego błogich 
nadziei... Niech się cieszył... Wchodzi- 
my do gabinetu komisarza policji... On 
powiada właśnie, że sprowadził świąd- 
ka, który ma zaświadczyć, że areszto- 
wana nie jest Emmą Schneider.. Cóż 
to za świadek? — pyta komisarz... Sam 
książę Pieczorski! — odpowiada tam- 
ten dumnie... Oczywiście, jeżeli książę 
Pieczorski stwierdzi, że zaszła pomył- 
ka, w takim razie aresztowaną zaraz 
zwolnią!.. Ten wariat zaciera już ręce 
z radości, a ja śmieję się w kułak.. Ko- 
misarz każę wprowadzić tę dziewoję... 
Kulminacyjny moment... Policiant ją 
wrowadza.. Patrzę — podobna do cie- 
bie jak dwie krople wody... 


— W pierwszej chwili zupełnie onie- 
miałem|.. Oczywiście, ona patrzy na 
mnie jak na nieznajomego.. A ja, rozu- 
miesz, wstaję i powiadam do niej; — 
„Emma, jak się masz?... Nie poznajesz 
mnie?... Gdzie są moje brylanty!?",,, 

Kobieta, leżąca w łóżku wvbuchne- 
ła śmiechem. 

— Wyobrażam sobie jej minę!... 


— Zbladła i oniemiała.. Ja się jej 
wcale nie dziwię... Jabym tak samo o- 
niemiała.. A ten warjat również języ- 
ka w gębie zgubił... Nie wiedział co na 
to powiedzieć... Oczy mu o mało na 
wierzch nie wylazły. Komisarz wzru- 
szył ramionami i powiada: 

— Skoro książę Pieczorski twierdzi, 
że to jest Emma Schneider w takim ra- 
zie... ja tu nie mam już nic do gadania! 

I oczywiście zatrzymali ją w aresz- 
cie!... 

— I nie wypuszczą?... 

— Komisarz zapewniał mnie, że tak 
prędko w każdym razie nie wyidzie z 
więzienia... 

— W takim razie możemy już być 
spokojni... Ale dręczy mnie jeszcze je- 
dna rzecz... > 

— Co takiego? — zapytał książę. 

Młoda niewiasta spuściła wstydli- 
wie głowę. 

— Wiesz przecie... — odpatła cicho. 

— Ach, myślisz o tem? — odparł 
książę, który domyślił się widocznie na 
czem polegała obawa prawdziwej Em- 
my. — Nie bądź naiwna!... Któż cię te- 
raz znajdzie?.. Jesteś zupelnie bezpie- 


;czna.. Pierw byłem o ciebie niespokoi- 


ny, ale teraz nie. obawiam się iuż ni- 
czego... Emma Schneider siedzi w are- 
szcie przy Urzędzie Śledczym... - Czy 
trzeba lepszego alibi?... 

(D. c. ń.). 


TXIRETY 


Obudził sie po „Śmierc 


Fantastyczne przygody kuzyna króla Aleksandra jugosłowiań- 
Skiego.--Ks. Karageorgiewicz, który popełnił samobójstwo, 


iym razem umari..naprawde 


(z) W jednym z hoteli w Nicei znalezio 
no zwłoki księcia Mikołaja Karagieorgie 
wica, 

Wszystkie poszlaki wskazują na to, 
iż książę popełnił samobójstwo, pisma 
wyrażają jednak przypuszczenie, twierdzać pierwotną hipotezę, iż Kara- 
śmierć mogła nastąpić z powodu zażycia  gleorgievic popełnił samobójstwo. Miał 
zbyt wielkiej dozy morfiny, on podobno oznajmić poprzedniego dnia 


kie stosunki, do tego stopnia, iż gdy 
zmarły chciał przyjechać do Białogrodu, 
odmówiono mu wydania wizy. 

Wszczęte w sprawie zagadkowej 
śmierci księcia dochodzenia zdają się po 


Zmarły książę przyszedł na świat w ; AE EA > i 
Petersburgu. Ojciec jego, brat króla serb PN ROBA. PRZE rośli dż 
skiego Piotra I, był generałem w armji 
carskiej. Mikołaj Karagieorgiewic był ku 
zynem obecnego króla jugosłowiańskiego 
Aleksandra. 

W czasie wojny młody książę zdobył 
dyplom lotnika i spędził pierwsze lata 
rewolucji w Rosji. Prześladowany przez 
mj dpi w 1924 roku sło 

osji i prowadził na emigracji niezwykle 
burzliwy tryb życia, Zmarły dużo pił i 
popadł w nałóg, uciekając się niejedno- 
krotnie do morfiny. Jego liczne hulanki 
nocne często kończyły się w komisarja- 
cie 


go do hotelu, powiedział: „Biorę od pa- 


Czy wiecie, gdzie najlepiej sprzeda- 
ją wiosnę? We Włoszech. W całym 
kraju kwitnie na wielką skalę prowa- 
dzony handel słońcem, handel ciepłem. 
Gdy na całym świecie w maju czuje się 
już nadejście lata, ale jest jeszcze chłod- 
no, Włochy otwierają swój wielki kram 
Tam jest 


Już w 1929 roku w Paryżu księcia 
spotkał dość niezwykły wypadek. Miano 
wicie policja znalazła go bez życia na u: 
licy i odstawiła do szpitala. Lekarz 
stwierdził zgon wskutek wylewu krwi 
do mózgu. „Zmarłego* złożono w prosek 
torjum, gczie obudził się nazajntrz i spo- 
strzegłszy, iż leży w sąciędztwie z trupa 
mi, wskoczył i wybiegł nagi na koryterz. 
Przerażone tym: widokiem wie sprzą* 
taczki straciły przytomność, «siażę zaś 
okrył się prześcieradłem i wsiadiszy do 
taksówki, wiócił do swego botelu 

Przed trzema tygodniami Karagieo:- 
giewiz przy: y3 do Nicei, prowadząc tam 
tak samo ts.aszczy tryb życia, jak prze. 
tem w Paryżu. Krytyc'nej nocy książę 
dokonał taksówką objaz:la miasta i cho- 
dząc od jednej apteki do drugiej, naby- 
wał wszędzie morfinę, za którą płacił szo 
ler taksówki, albowiem książę nie miał 
już przy sobie ani grosza, 

Następnego ranka zastano już w po- 
koju tylko zimne zwłoki Karagieorgie- 
vica z papierosem w ustach. 

Poselstwo jugosłowiańskie w Paryżu 
rozesłało do pism następujący komuni- 
kat: Mikołaja Karagieorgievica, który po 
pełnił samobójstwo w Nicei, nie łączą 
żadne węzły pokrewieństwa z królem 
Aleksandrem 1", 

Tak samo oświadczono dziennikarzom 
którzy udali się do poselstwa po infor 
macje: „Pan ten jest nam całkowicie nie 
znany”. 

Faktem jest atoli, iż ks. Mikołaj Kara 
gieorgievic był synem generała Arsenju- 
sza Karagieorgievica, brata króla serb- 
skiego Piotra, 

Wiadomo ogólnie, iż prowadzony 
przez młodego księcia na obczyźnie tryb 
życia, wywoływał wielkie oburzenie w| (z) Z Meksyku-City donoszą o smut- 
kołach dworskich, wskutek czego zo-,nym losie Augusta Carbaiallo, aresztan- 
stał on już przed kilku laty skreślony z | ta, który przed sześciu laty skazany zo- 
listy jugosłowiańskich książąt krwi, zaś| stał na ciężką karę za zabójstwo. Od tet 


dwór białogrodzki zerwał z nim wszel- pory więzień przed każdem świętem 
Wywiad angielski czerpie fundusze 


ZE.. spełcuułiacyj giełdowyci 

(z) „Daily Express" nie bez ironjijdo udzielenia zamówienia na broń u 
przedrukowuje opublikowany ostatnio | Kruppa, 
w francuskim „Dzienniku Policyjnym'" Laporte pisze dalej, że całą akcją 
artykuł pióra Maurice Laporte, londyń-| wywiadu kieruje tajemnicze „kolegjum 
skiego korespondenta tego popularnego | sitdmiu', odbywające swe konspiracyjne 
we Francji czasopisma, demaskujący |posiedzenia w opancerzonej piwnicy do- 
„łajne metody” angielskiej służby wy*|mu nr. 10 na Downing-Street, czyli w 
wiadowczej. piwnicy angielskiego ministerstwa spraw 


; „__ | zagranicznych. 
Laporte zapewnia, że wszystkie nie- Kolegjum to ma w swem posiadaniu 
zbędne środki na swe utrzymanie wy- 


fabryki, zakłady przemysłowe, farmy, 
wiad angielski zdobywa drogą spekula- 3 rA > s 
cyj giełdowych, Tak naprz. na ogłosze. | <oPainie nafty i in, które przynoszą wy 


0 datnywej” ulormask 07 DRY w) wiadowi angielskiemu olbrzymie docho- 


a t zw, „fund . 
dntiundji”, angielski Intelligence Otis | 7 Przeznaczone na t. zw, fidusz wo 


A ' =, - |jenny' wywiadu. 
4 arai rzekomo 60 miljonów funtów Według informacyj, posiadanych przez 
szterl. 


dziennikarza francuskiego, fundusz ten 
Bardziej jeszcze romantycznie nasa 


kistorja o tem, jak szlachetny oficer an= 
gielski orynówił rozstrzelania pięknej ko 
biety-szpic$a, która uwiodła jakoby ge 
nerala chińsuiego w celu skłonienia go 


Zapraszają do siebie gorąco. 
pięknie, słonecznie I jasno, 
A mimo wszystko, mimo tego pięk- 
na, jaki szary szablon panuje w tym 
kraju. Nie można tam znaleźć już nic 
oryginalnego. Nie znajdzie się nawet 
kawałka marmuru, któryby nie był dzie 
sięciokrotnie opisany i zarejestrowany 
w katalogach i przewodnikach. Nie mo- 
Żna niczego podziwiać aby nie ujrzeć 
wnet przy sobie typowego włóczęgi 
„Ccicerone', który swą bezduszną gada- 
niną, swem recytowaniem i wylicza- 


(z) W niewielkim sklepiku londyń- 
skim, wśród znoszonego obuwia i innych 
używanych przedmiotów, znajduje się 
piękny obraz pendzla samego Corregio. 
Przed ewentualnemi zamachami na ten 
cenny obraz chronią sklep antykwarju- 
sza czterej żołnierze. 

Przed paru laty obraz ten, przedsta- 
wiający „Latającą młodość”, znany do 
tej pory jedynie z kopij, znalazł w jakimś 
ma sklepie starzyzny profesor nie- 
miecki Gronau, wybitny znawca Corre- 


przekraczającym 40 milj. funtów. W ten 
sposób na wypadek wojny, — jak twier- 
dzi Laporte — Anglja posiadałaby nie- 
ograniczone możliwości, 


Bezcenny obraz 


wvśróbcłi sfearzgcia reauppieci 


rozporządza w obecnej chwili majątkiem | 


na ostatniego papierosa w mem życiu”, 

Pisma paryskie podają, iż powodem 
rozpaczliwego kroku księcia była nie- 
szczęśliwa miłość do pewnej rosyjskiej 
gwiazdy filmowej, którą w ubiegłym ro- 
ku bardzo adorował i spędził z nią kil- 
ka dni w Nicei, 

Drugą żoną zmarłego jest jugosłowian 
ka, Laura Sevic, która została natych- 


nie będzie”, zaś szoferowi, który odwiózł miast zawiadomiona o tragicznej śmier- 


ci męża. 


niem wszystkich zalet į historji tego na 
co patrzymy, nie zepsuje nam uroku. 

Całe piękno Italii zostało skomercja- 
lizowane. Niema chyba zakątka w tym 
kraju, gdzie podróżny, turysta, czło- 
wiek spragniony wypoczynku, pozosta- 
wiony był sobie samemu, aby mu po- 
zwolono krzystać swobodnie z piękna 
tego kraju, tak, jakby sobie tego pra- 
znął. Za wszystko trzeba płacić, nawet 
za podziwianie lazuru nieba. 

Wszystko tam się mieści w gablot- 
kach, ponumerowane, spisane, koło każ- 
dej rzeczy kręci się 150 gidów, wyra- 
stających przed obcym przybyszem w 
najbardziej niepożądanym momencie, 
aby zaofiarować swe usługi, To nic, że 
odpowiemy odimownie. Nie pytany, nie 
proszony, "zacznie - objaśniać 1 tłoina” 
czyć, a gdy go usiłujemy przepędzić 


MITTIE) 


gia. Identyczność obrazu potwierdził rów 
nież inny jeszcze biegły, prof. Voss. Je- 
den z wielkich przemysłowców niemiec- 
kich ofiarował za ten obraz prof. Gronau 
30.000 funtów, ten atoli nie chciał się 
rozstać z posiadanem arcydziełem i od- 
mówił sprzedaży, 

Obecnie, wskutek ostatnich wydarzeń 
w Niemczech, prof. Gronau odesłał ob» 
raz do swych przyjaciół w Anglji, którzy 
wystawili go obecnie na sprzedaż. 


Ummaci ze wzruszenia 


nma wiadomo «p uniensitseazawwiezniun 


narodowem składał podanię o ułaskawie 
nie, licząc na amnestję. Jak dotąd, Car- 
baiallo za każdym razem spotykał się z 
odmową. I oto w dniu 5 maja, jednym 
z największych świąt narodowych mek- 
sykańskich, więzień ponownie złożył 
podanie o złagodzenie wyroku i wresz- 
cie uzyskał przychylną odpowiedź. 


Kiedy naczelnik więzienia oznajmił 
Carbaiallo o ułaskawieniu i o tem, iż zo 
stanie wypuszczony na wolność, ten 
podskoczył z radości, lecz w następnej 
chwili zbladł śmiertelnie i upadł bez ży- 
cia na ziemię, j 


Przywołany lekarz stwierdził już 
tylko zgon więźnia, który pod wraże- 
niem radosnej wiadomości dostał ataku 
sercowego. 


Humor. 
DOBRA RADA. 


— Doktorze, proszę © środek przeciwko 
chrapaniu, 
— Tak mocno pań chraple? * 
— (Chrapię tak mocno, że minie to budzi ze 
snit. 
— Sypiaj pan w innym pokoju. 
(Tit-Bits) 


455 |Tunel nod Gibraltarem 


(z) Do rządu hiszpańskiego wpłynął 
ostatnio nowy projekt przeprowadzenia 
tunelu podziemnego na Gibraltarze. Jak 
wiadomo, na papierze istnieje cały sze- 
reg takich projektów, mających na celu 
A is uropy z Afryką drogą lądo- 
wą. Jak dotąd, wszystkie projekty oka- 
zały się niewykonalne, 

Ostatni projekt zawiera plan wybu- 
dowania tunelu z szosą automobilową, 
po której możnaby się przedostać z Hisz 
panji do Marokka, samochodami wzgl. 
autobusami, W ten sposób można byłoby 
przestrzeń z Hiszpanij do Marokka, wy- 
noszącą 34 klm., przebyć w ciągu pół 
godziny. 

Zrelizowanie tego projektu sprawi- 
łoby, również, że nietylko europejczycy 

osługiwaliby się tym tunelem, ale miesz 
kasae Afryki mieliby znacznie uprosz- 
czony kontak ze światem cywilizowanym 


Słońce i piękno ne sprzedaż... 


We Włoszech za wszystko trzeba płacić, nawet 
za historję starożytnego Rzymu 


wyciągnie rękę z bezczelnym  uśmie- 
chem po zapłatę. I gdy przepędzimy w 
ten sposób jednego, trzeciego, piątegu, 
zjawi się dwudziesty i trzydziesty, — 
Italja jest już bowiem nastawiona na to, 
aby żyć ze swej urody, aby kupczyć 
nią pod każdą postacią i w każdei oko- 
liczności. 

Nowoczesny i starożytny Rzym. — 
Jak harmonijnie wiążą się tu wspomnie- 
nia przeszłości z obrazem teraźniejszo- 
ści, Różnice niema żadnych. Wszystko 
jest zatarte, Nowy Rzym nie różni się 
niemal pod żadnym względem od sta- 
rego. Jakże wymownym przykładem 
tego były uroczystości młodych faszy= 
stów, które miały miejsce przed kilku 
dniami w Coloseum. W tem historycz- 
nem'miejscu zebrały się tysiączne: ko- 
lumny młodej awangardy. faszystow- 
Skięj. Na czele kolumny posuwały się 
rie tanki lecz traktory. Młodzł fasżyści 
uzbrojeni byli nie w karabiny i sztyłe- 
ty, ale w szpadle i kilofy. A ną każdym 
traktorze, na każdym szpadlu i kilofie 
widniał napis: 

— Niech żyje wódz! 

To hył jedyny i główny okrzyk tych 
gladjatorów przyszłości. Z takim sa- 
mym okrzykiem przed dwoma tysiąca- 
mi lat wchodzili na tę areną inni woio- 
wnicy i gładjatorzy. Ich hasłem było: 

— Niech żyje Cezar! i 

Jakie to dziwne wrażenie robiło w 
tem historycznem Coloseum. Oto amti- 
teatr, w którym dziesiątki tysięcy ludzi 
siedziało przed wiekami, przypatrując 
się popisom wojowników. Tłum wrzesz- 
czat wówczas i podniecał się do nai- 
wyższych granic. Były momenty, gdy 
cyrk ryczał jak tysiącgłowe, roziuszo- 
ne zwierzę. 

Dziś jest to samo. Dziesiatki tysięcy 
ludzi zajęło amfiteatr. Okrzyki zachwy- 
tu i tryumfu wyrywały się im z ust, gdy 
spoglądali na defilującą swoją awan- 
gardę. A gdy uszykowały się równe ko- 
lumny, gdy podniosły się w górę ty- 
siące młodych rąk, witając swego wo- 
dza starym, rzymskim ukłonem, cyrk 
oszalał. 

Młodzi faszyści zaczynają Śpiewać 
a tłum im wtóruje. Słychać słowa, któ- 
re zakorzeniły się głęboko w nowem 
rzymskiem społeczeństwie: 

— Ela, Eia, alala! 1 

Rewia młodych faszystów kończy 
się. Dumnie potrząsają oni swemi kilo- 
fami, które jakże łatwo mogą być 
przekute na miecze. Z uwielbieniem 
spoglądają na swego wodza, na skinie- 
nie którego, tak, jak za czasów ceza- 
rów, poszliby bez wahania na śmierć. 

Nie. Rzym się nle zmienił. Kto wie, 
czy kiedykolwiek się zmieni. 

Colosseum pustoszeje. Na pustą are- 
nę wyskakuje wielki kot. Pręży się I ru- 
sza przed siebie miękkim, elastycznym 
krokiem, jakydyby czegoś szitkał. Mo- 
że instynktownie szuka krwawych ślą- 
dów, któse niegdyś pozostawili tu jego 
dzicy bracia, walcząc z pierwszymi 
chrześcijanami. (m) 


Na dad ŻA Krakowa 


Zawody o mistrzostwo klasy A, B, C i nagrodę KZOPN. 


SIŁA — JUTRZENKA 30 (1 :0) 
«Zawodystały na wys poziomie. Gra 
była nudną, nieciekawą bez wartościowych 
momentów. Bramki strzełili; Gielert i Wein- 
traub 2. Najlepszym graczem na boisku był 
Gangel. Sędzia p. Schimsheimer bez zarzutu. 


HAKADUR — KROWODRZA 1:1 (1:0) 

Przy nieco szem szczęściu i co najwa- 
żniejsze: przy lepszej orientacii podbramkowej 
ześpół Hakadutu wygrałby mecz. 

Reiss i Goldner byli najlepsi w drużynie 
Hakaduru, słabszym był Sperlinz,w Krowedrzy 
podobali się Olas i Smolen, zaś Szczurek raził 
brutalną grą. Bramki strzelili: Goldner į Olas, 
Reiss przestrzelił karnego. 

niesportowe zachowanie się na boisku 
został Smoleń wykluczony z gry przez sędziego 
D plowicza, 


OLSZA — LEGJA 3:2 (01) 

Obie drużyny zademonstrowały grę ostrą i 
energiczną, 

Po przerwie Olsza nie przejmuje się utratą 
bramki, przejmuje niebawem inicjatywę w swe 
ręce, zapewniając sobie zwycięstwo ze strza- 
łów Kowalskiego, Rechowicza i Michalaka I. 
Dla Legii goale uzyskali Czopik z karnego i 
Bielecki. 

Według przebiegu gryLegja nie zasłużyła 
na przegraną, lecz na wynik remisowy, Dwaj 
zawodnicy Czopnik i Michalak T zostali usu- 
nięci z boiska. Sędziował p. Stopa. 


MARATON — GWIAZDA 5:2 (1:2 
Początkowo gra otwarta z przewagą (iwia- 
zdy. Po przerwie Maraton zabrał się do ge- 
neralnej ofensywy, wysyłając się nabardzo ce- 
lową grę, gdy tymczasem Gwiazda w tej fazie 
gry zawiodła na całej linii. 
Bramki uzyskali: Dylewski 3, Buczek i Głu- 
szczyfński, dłą Gwiazdy Griner i Eisman. Sędzia 
p. Haber zadowolił pod każdym względem, 


NADWIŚLAN — PATRIA 4;0 (1:0) 
Lepsza gra Nadwiślanu dla którego kolejno 
strzelają bramki prawy łącznik i środkowy na- 


pas po dwie. Patria najlepszą lipie miała 
K pomosI owat p. mir. Preliczobjek- 
ywn . — 


SPARTA — ŁOBZOWIANKA 2:0 -(f:0) "' 

Mimo lekkie! przewagi Łobzowianki przez 
cały czas gry, strzela Sparta do pauzy iédià 
bramke przez Szostaka Po pauzie zra się wy- 
równuje, prawy łącznik Boksa korzystuje 
w pewnym momencie wybieg bramkarza Łob= 
zowianki i strzela 2-gą bramkę, Sędzia p, Hup- 
pert zmuszony był wykluczyć dwóchgraczy z 
Łobzowiańki. — 

WOLANKA — HAGIBOR 31 (1:1) 

Bramki dla zwycięsców uzyskali Konik 2, 
Papin 1, dla pokonanych Hammer. Sędziował 
p. Bobola b. słaby. Publiczność była wrogo 
usposobiona dla graczy Hagiboru 

ORLĘTA — HAKOAH dil (1:0) 

Drużyna Hakoahu tylko do przerwy grała 
ofiarnie, w drugiej natomiast części zawodów 
gracze opadli ma siłach, oddając inicjatywę 
przeciwnikowi. 

Do przegranej Hakoahu przyczynił się tów» 
mież sędzia p. Grodzicki, który krzywdził w 
swych rozstrzygnięcjach pokonanych. Strzel- 
C Prati byli: Żak 2, Kurzawa i Wrześ- 
ni 

Dia p Hakoahu Schinagel. Gracz Peer został 
usunięty z boiska, 


Z. F. G. — CZARNI 1:1 (0:0) 

Początkowo przeważa ZFG. lecz tylne for- 
macie Czarnych grały wyśmienicie, 

Po przerwie gra równorzędna W tej części 
meczu strzeliły obie drużyny po jednej bramce: 
dla Czarnych samobójcza, dla ZFQ Wójcicki z 
karnego, Sędzia p. Weinreb. 


— ~ 


BOREK — ŁAGIEWIANKA 150 (0:0) 

Gra toczyła się przy zmiennych sytuaciach. 
Decydującą bramkę strzelił Czyż. Sędziował 
dobrze p. Haber. 


KABEL — BKS (BOCHNIA) 

ran sf nie odbyły się z powodu złego sta- 
SPRADNICZANKI -- Z T. T. S. 3:2 (1:2) 
Gra brutalna ze strony praco tak że 
musiała nawet interweniowa 

Bramki strzeli dla zwycięscy Stachowicz 
2, Kumeta t, dla ŻTS. Tellerman i Keil Sędzia 
p. Weinreb wykluczył dwuch zraczyz boiska, 


WAWEL — KORONA 341 (1:1) 
Przez cały okres gry nieznaczna przewaga 
Wawelu który na zwycięstwo w zupełności za- 


nu 


służył. — 
Bramki dla zwycięsców strzelili: Wróbel, 
Leprich i Sucharski, dla Korony Kochański. 


Bardzo ostro i brutalnie grali Czubryt, Lep- 
pich i Niemiec podczas gdy Piątek, Kaczera i 
Wrobel zasługują na pochwałę. 

Scdzia p. Lieberman nieszczezólny. 

MAKKABI — GRZEGORZECKI 3:0 W. O. 

Zcspół Grzegorzeckiego nie stawił się po- 
dalacą przyczynę. zezwolenie listowne wice- 
prezesa starosty doktora Wnęka na nie odby- 
cie zawodów. z powodu braku graczy odby- 
wających służbę wojskową, którym jak wia- 
domo nie wolno brać udziału w meczach cy- 
wilnych klubów. 


Wobec powyższego sędzia p. Arczyński, 


który o niczem nie został zawiadomiony od- 
gwizdał walcower dla Makkabi, 

Odbyte zawody towarzyskie 
drużyn dały wynik 1:1(0:1)) Gra podczas u- 
lewnegoreszczu na ciężkim terenie wykazała 
równość sił. 

Bramki uzyskali Kozłowski i Osiek. Dwucti 
graczy Grzegorzeckiego i jednego Makkabi u- 
sunął sędzia z boiska za brutalną grę. Podczas 
meczu miała miejsce bijatyka pomiędzy widza- 
mi, którą z trudem zlikwidowała policia i żan- 
darmeria woiskowa, Widzów około 1500 osób, 

Po podanego powyżej walcowceru, z do- 
kładnemi wyiaśniejiami ieszcze powrócimy w 


powyższych | 


Ja numerach naszego pisma. 


INNE WYNIKI KRAKOWSKIE 

Olsza III— Siła II 3:2. Sędzia p. Bochenek, 
Podgórze 1I — Olsza It 3:1. Sędzia p, dr. Hu- 
czynski. Sparta II — Hakadw II 2:1. Sędzia 
p. Hamerlak. Wisła II — Cracovia II 4:1 
Sędzia p. Tennenbaum. Makkabi II — Wawel II 
4:1. Sędzia p. Lefedholz. Wawel IHI — Wisłą 
II 2:0, Sędzia p. Pawłowski Unia II — Ko- 
rona II lil. Sędzia p. Bloch. Cracovla III — 
Czarni H 1:1. Sędzia p. Bartyzel. 
| Wieliczattka — Skawinka 0:0. Sędzia p. Ko- 
clianek z powodu burzy odgwizdał zawody, 


Miecze li$owe w kraju. 


Wisła -Warta 2si (1:1) 


Pierwsze minuty gry należą do Wi- 
sły, której napastnicy nie wykorzystują 
jednak szeregu dogodnych  sytuacyj. 
Najwięcej pozycji psuje Seret, grający 
na prawym skrzydle. W 15-ei minucie 
po przeboju Reimana Il piłka idzie na 
iewą stronę, gdzie lewoskrzydłowy Ły- 
ko dostaje ją na nogę i pakuje do bram- 
ki. Wisła ma w dalszym ciągu więcei 
z gry, przyczem wyróżnia się doskonale 
grająca pomoc gospodarzy. 

W 32-ej minucie jeden z ataków War- 
ty kończy się bramką, uzyskaną z silne- 
go strzału Knioły. 

Po pauzie Wisła gra bez Reymana, 
który jeszcze przed pauzą opuścił boisko 
wskutek skręcenia kostki, Drużyna gra 
w dziesiątkę, jednak ma więcej z gry, 
jej zaś napastnicy bardzo ładnie kombi- 
nują, mimo to nie mogą wykorzystać 
szeregu dogodnych sytuacyj. 

W 27-€j minucie przebój Sereta koń- 
czy w: 0 strzałem w słupek. 

9-ej UN korner dla Wisły 
“fbe yA Artur dostaje piłkę na noge 
i.strzela-pód poprzeczką do bramki. -` 
Ostatnie minuty gry toczą się na środ- 
ku boiska. Sędziował p. Seeman naogół 
dobrze, — Publiczności 1.000 osób. 

Spotkanie ligowe Pogoń — ŁKS. wy- 


Pogoń - ŁK.S. 1:0 (1:0). 


wołało w sferach sportowych :- Lwowa 
kolosalne zainteresowanie. 

Na boisku Pogoni zebrało się 4 tys. 
widzów. Gra była b. interesująca. 

W pierwszej połowie więcej z gry ma 
Pogoń, po przerwie częściej do głosu do 
chodzi ŁKS. Decydująca o zwycięstwie 
bramka pada na 3 minuty przed końcem 
męczu ze strzału Łagodnego. 

W ŁKS-ie, który pozostawił dobre 
wrażenie wyróżnili się obydwja obrońcy 
Karasiak i Fliger oraz bramkarz Frymar 
kiewicz. 


Tabele obu grup 
obecnie następująco: 


GRUPA ZACHODNIA. 
12 19:6 

18:10 

8:10 


Ruch 
Cracovia , 
Wisła 
Warta 6 
Garbarnia 3 
Podgórze 

GRUPA WSCHODNIA. 
1 


10 
7 


6:13) 
4:16 | 


10 00 1 1 


Pogoń 

Legia 

ŁK. 8. 
Czarni 

5) Warszawianka 


10 14:12 
5 8 1 
6 7 
7 7 
7 5 


So meczu Wisia=Marta 


Był to rozstrzygający mecz dla obu 
zespołów. Tak jedna jak i druga dru- 
żyna po przegranej, traci możność dosta- 
nia się do finałowych rozgrywek. Spot- 
kało to Wartę, 


+ 

Wisła straciła już w 20 minucie gy 
Reymana II, grającego na środku ataku, 
Skręcił on nogę w kostce, podczas brzyd 
kiego faula, który zawinił Flieger. W 
parę sekund później, — jakby w nagrodę 
zato, — strzelił ewoo SCO Łyko, 
pierwszą bramkę dla. Wisły. 


Wisła nie dać EEA się prowa- 
dzeniem, bowiem w 15 minut po uzys- 


kaniu br , Kmioła, prawy łącznik 
Warty, silnym strzałem z 20 m. wyrów- 
nał. Kaliński, nie mógł bronić tego strza 


łu, gdyż grzązki grunt po ulewnym desz* 
czu, nie pozwolił mu na odbicie się z 
miejsca. 

.. 

Wszyscy młodzi rezerwowi gracze Wi 
sły, spisywali się dość dobrze na tym 
meczu, zwłaszcza do PA. Jeśli nie 
byli lepszymi od swych starych kolegów 
(grających dawniej na tych pozycjach), 
to w każdym razie cad nie byli. 


ajlepiej z tej rezezwówej trójki wy 
padł NE b na lewem sk*zydle, — da. 
biej Sołtysik, Feret mógł dużo więcej 
zdziałać, gdyż miał najwiecej pozycji mu- 
rowanych. 


Mecz ten w a. właściwie linja po- 
R Wisły. Tworzyła ona dla Warty 
chwilami mur nie do przebycia. Najak- 
tywniejszym, najpracowitszym, i najbłys 
kotliwszym, był tu stary wyga, doskona* 
ły nasz reprezentatywny gracz Polski — 
Kotlarczyk I, choć i dwaj pozostali nie- 
wiele mu ustępowali. 

++ 


Gdyby Wista wykorzystała wszyst- į 
kie pozycje jakie jej się nadarzyły po' 


a. 

Cała publiczność, zgromadzona na try 
bunach Wisły, bez różnicy przynaleźno- 
ści klubowej, życzyła zgodnie zwycięstwa 
Wiśle. 

as 

Wisła na zwycięstwo w zupełności za 
służyła i gdyby sędzia p. Seeman, zwra- 
cał większą uwagę na brzydkie faule 
warciarzy i na polu karnem, wynik był- 
Poka a R OE ALE ORA ORAZ ZZO ROWERZE jeszcze wyższy, 


14:12 | 


|szczyp. Wisła— Wawel, 


| 


Peardszżeścj ŻE 


UKOLA H KLUBY SPORTOWE 
„NUKOL* Matuli pastylki paiay wcze: 
niajace przy wszelkich wysiłkach 


używają 
wZzmac- 
fizycznych 
T FLUID" Matuli konieczne nacieranio 


kr „SPORT LIMENI“ 


przed wysiłkiem fizycznym , 


konieczne nacie*anie po wysiłku fizycznym Do 
nabycia we wszystkich aptekach i drozerjach, 
Główny skład Fabryka E. Matula, Kraków, Fel- 


clów 17. 


Nowy rekord światowy 
Wajsówny 


Pabjaniczanka uzyskuje 
we Lwowie wynik 43,40. 


Na wczorajszych zawodach lekkoatle 
tycznych we Lwowie startowała również 
pabjaniczanka Wajsówna, która w rzu- 
cie dyskiem osiągnęła fenomenalny wy- 
nik 43 metry 40 centymetrów, ustana- 
wiając jeden z najlepszych światowych 
rekordów kobiecych. 

Pozatem z lepszych wyników osiąg- 
niętych na tych zawodach należy zano- 
tować rzuty Tilgnera w dysku i kulg 
39,30 mtr. i 14,26 m, W rzucie Oszcze- 
pem zwyciężył Żyłka osiągając 51.05 m. 


Biegi uliczne w Krakowie 


W Krakowie w dorocznym biegu 
„IKC“ na dystansie 3,5 klm. wzięło u- 
dział 200 zawodników. 

Zwyciężył niespodziewanie Orłowski 


przedstawiają się (Pogoń, Katowice) w czasie 11 min. Ol 


sek. przed Fiałką (Cracovia) o 120 me- 


trów z tyłu. 


Aktualje krakowskie 


' Zarząd K., O. G, S. na, swem ostat- 
niem posiedzeniu ukarał Oleksika z 
Wisły dyskwalifikacją dwutygodniową 
|za. niesportowe zachowanie się na meczu 
licząc karę od 
10—24 czerwca r. b 


k 


Jeden z kerkowikich dzienników pro 
stuje podaną przez nas wi: adomość, jako- 
y Cenzor, Rittermann Il i Goldstein wy 
stąpił z miejscowej „Makkabi'. Otóż w 
odpowiedzi, powtórnie z całym nacis- 
iem stwierdzamy, iż wspomniana nasza 
informacja była najzupełnie ścisła i od- 
powiada w 100 proc. prawdzie. 

=» 


Forma zawodników, a właściwie ca- 
ły ich poziom budzi u miłośników lekko- 
atletyki krakowskiej poważne zaniepo: 
kojenie, wzmożone ostatniem dwucyfra- 
wem zwycięstwem Lwowa nad Krako- 
wem. Prezes KOZLA, a zarazem Kier 
Ośrodka W. F., p. płk. Wójcicki ma za- 
tem wdzięczne pole do popisu. 


PZB. pozostaje w Poznaniu. pozostaję w Poznaniu. 


Doniosłe uchwały walnego zebrania. — Zeszłoroczne mistrzostwa 
drużynowe Polski unieważnione. 


W Poznaniu odbyło się w niedzielę 
doroczne Walne Zebranie Polskiego Zw. 
Bokserskiego, które dla Łodzi miało 
specjalne znaczenie. 

Mianowicie rozpatrywana na nim by 
ła kwestja ewent. przeniesienia siedzi- 
by PZB do Łodzi, wniosek ten nie uzys- 
kał jednak kwalifikowanej większości 
głosów, tak że siedziba związku mieścić 
się będzie nadal w Poznaniu. 

Drugą doniosłą kwestją dla Łodzi 
był wniosek ŁOZB dotyczący unieważ- 
ńienia zeszłorocznych mistrzostw bok- 
serskich Polski, na skutek głośnej spra: 
wy IKP, 

Ostatecznie po dyskusji zebranie u- 


chwaliło mistrzostwa wspomniane unie- 
ważnić. Został odrzucony wniosek poz: 
nańskiej Warty w sprawie unieważnie- 
nia indywidualnych mistrzostw Polski w 
wadze muszej (na rok bieżący). 

W przyszłym roku zdecydowano ro- 
zegrać indywidualne mistrzostwa bok- 
serskie Polski w Poznaniu. 

Wybory nowego zarządu dały wyni- 
ki następujące: prezes — ponownie p. 
Baranowski, wiceprezesi pp. mec. Sey- 
dlich, Otlewski, skarbnik Mrozikiewicz, 
sekretarz p. Pawłowski, wydz. spr. sędz. 
SŚrwanowicz a kpt, sportowy p- Koś- 
cielski, 


Polska na czwarfem miejscu 


w turnieju szablowym 


W sobote rozpoczęły się w Buda- 
peszcie walki o mistrzostwo Europy w 
szabli w konkurencji zespołowej. Polska 
drużyna szablistów pokonała reprezen- 
tację Jugosławii w stosunku 11;5, a Ru- 
imuni w stosunku 9:7. 

Dzięki tym zwycięstwom, polacy za» 


przerwie, — byłaby ten mecz rozstrzy: 
gnęła z wynikiem 5 — 6 goali różnicy. 
z 


o mistrzostwo Europy. 
kwalifikowali się do finału. 


W niedzielę zákal zakończony dru- 
żynowy turniej szablowy o mistrzostwa 
Europy. W finale pierwsze miejsce zajął 
zespół Węgier, drugie — Włochy, trzecie 
— Anglja, czwarte Polska, 


— 


Wielkie wyś 


cigi w Ascot 


Ę 


Największe wyścigi konne w Anglii, w Ascot, cieszą się ogromnem piwodzać 
niem. Przybywa na nie zawsze małżeńska para królewska, Na zdjęciu widzimy 
iragment wyścigów. 


Otrzymaliśmy ciekawe zdjęcie z sensacyjnego meczu bokserskiego Baer-Schmel 
ling, — Schmelling leży na ziemi, sędzia ogłasza Baera zwycięscą. 
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Jak wiadomo, rząd Dolfussa w Austrji przystąpił do energicznej likwidacji 


Likwidacja hitlerowców w Austr]i 


naro- 


dowych socjalistów, W Wiedniu (z lewej) i w Insbrucku (z prawej), policja obsa- 
dziła siedzibę hitlerowców „brunatne domy, 
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Echa sensacyjnego meczu 


Lot ekipy italskie] przez 


Z łotniska w Orbetello wystartują w tych dniach 24 samoloty pod komendą 
generała Pellegrini'ego, które przedsięwezmą lot przez Atlantyk, na światową 
> wystawę do Chicago, 


Atlantyk 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Operacja. 


Kochana matko! Ponieważ siostry 
miłosierdzia nie zachowały zawodowej 
tajemnicy i rozpaplały historję, mogę Ci 
z całą szczerością powiedzieć wiedząc, | 
że nikt więcej się o tem nie dowie. Opo", 
wiem Ci całą prawdę, ażebyś mogła 
należycie ocenić postępowanie Twojego | 
Jana. 

Jutro upływa dwa lata od chwili, 
gdy miły i poważny profesor Silbuar po 
wołał mnie na stanowisko swego asy- 
stenta. 

A dziś upływa akurat dwa miesiące, 
gdy żona naszego kochanego profesora 
sama znalazła się na stole operacyjnym 
Z dalszego ciągu mego listu zrozumiesz 
dlaczego owego dnia byłem taki zde- 
nerwowany i dlaczego w ostatniej 
chwili wykazalem tyle zimnej krwi, jak 
nigdy przedtem. 

Była to dla chirurga mało powaźna 
operacja ślepei kiszki. Panią Silbuar 
przewieziono na łóżku na kółkach, tak 
samo jak innych chorych, 

Wiesz, kochana mamo, iak ona pięk- 
nie wyglądała. Próbowała uśmiechnąć 
się — my lekarze znamy ten uśmiech, 
Starający się ukryć bojaźń. 

Nasze białe fartuchy, czapki i nagie 
ręce czyniły na niej deprymujące wra- 
żenie. Silbuar, który miał ją opero-, 
wać włożył gdzieś na boczku rękawicz, 
ki, by jej nie przestraszyć. Instrumen- 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


ty chirurgiczne ukryliśmy zawczasu za 
doniczkę z kwiatami, 

Ja i Silbuar dodawaliśmy jej otuchy. 

— No, maleńka moja, Krystyno, nie 
boisz się niczego, prawda?—mówił pro 
fesor. — Jesteśmy ubrani wprawdzie, 
jak kucharze, ale pod tym strojem u- 
krywają się twoi drodzy znajomi: twój 
mężulek i Jan, przystojny kawaler, któ- 
ry ulega wszystkim twoim kaprysom. 
On ci da chloroform. A więc zaczynai- 
my, kochanie! Za piętnaście minut naj- 
później znów się obudzisz. 

Podniósł ją na rękach, jak piórko, 
gdyż mimo swoich lat był bardzo silny. 

— Proszę głęboko oddychać—rzekł 
do niej. 

Usnęła. 

Zbadałem puls. Co pewien czas o0- 
twierałem iei powieki. Byłem cały po- 
chłonięty pracą. Nie zwracałem uwagi 
na jej piękną głowę, ani na śnieżność 
jej ciała... jakkolwiek Bóg jeden wie, 
jak ją bardzo kochałem. 

Ciszę przerwało mruczenie opero- 
wanej. Niektórzy ludzie mówią w cza- 
sie narkozy. 

Nagle z ust jej padły 
słowa: 

— Janie, 
cię kocham! 

Mówiła jeszcze coś innego i ciągle 
powtarzała moje imię, 


następujące 


kochanku mój! „Janie, ja 


Konsternacja moja była nie do opisa- 
nia. Chciałem zamknąć ręką jej usta, 
by zmusić ją do milczenia. 

Spojrzałem na profesora. Próbowa- 
łem tłumaczyć się niezręczną gestyku- 
lacją. Lecz on udawał, że nic nie sły- 
szy i nic nie widzi. 

Później odezwał się do mnie: 

— Niech pan dobrze uważa... 

Spojrzałem na nóż w jego ręce, na 
nóż, który decydował o życiu człowie- 
ka. Jeden fałszywy ruch, jedno ner- 
wowe drgnięcie., i z Krystyną mogło 
się stać nieszczęście. 

Stałem jak wryty. Asystenci byli 
bladzi. Silbaur czuł, że go obserwują. 
Można było się obawiać nieszczęścia 
skutkiem zdenerwowania. . 

Nagle wstał, ściągnął szybko far- 
tuch, jakby musiał natychmiast wyjść, 
bojąc się, że się udusi. Podał mi nóż i 
rzekł. ochrypłym głosem: 

— Rób pan dalej.. ręka mi drży... 
Boję się... : 

Chwiejnym krokiem wyszedł z sali. 
Zająłem jego miejsce, zapanowałem nad 
sobą, gdyż wszystko zależało teraz od 


mego spokoju. Wszystko! Życie ko- 
chanej kobiety! 
Skończyłem operację.  Pacientkę 


wywieziono.. Udałem się na poszuki- 
wania profesora. Znalazłem go na lóż- 
ku, w jednym z wolnych pokojów. — 
Wiesz, kochana matko, że to był atak? 
Uratowaliśmy go. 

Ale potem musiałem 
panią -Silbaur. 
tami, które iei przysłano. Wyglądała: 


zawiadomić 


pięknie. Powiedziałem, że mąż iej źle 
się czuje i dlatego nie może jej narazie 
odwiedzić. 

Powoli ująłem jej rączkę w moje 
dłonie. 

— Ależ Krystyno, zrzuć tę maskę — 
rzekłem, — Teraz wiem wszystko. — 
Pani powiedziała to dzisiaj podczas 
snu. 

— Mówiłam coś przez sen? 

— Tak, najdroższa... 

— Czy pan zwariował? Cóż ia pó- 
wiedziałam? 

— Że pani mnie kocha! 

Że kocham pana! To nieprawda! 
Nies kocham pana... Biedny Janie! I mó 
mąż słyszał wszystko? Janie, proszę 
pana, powtórz mi pan wszystko! 

Powiedziałem jej wszystko. Wy- 
buchnęła płaczem! 

— To iest okropne, wcale nie my- 
ślałam © panu! 

— Więc o jakim Janie pani mówiła? 
O Wendlu? A może o panu Destform? 

— O żadnym z nich! To jest okrop- 
ne! To był sen! Proszę mi wierzyć, 
że mówię prawdę! 

Potrząsnąłem głową. Miałem prze- 
cież wrażenie. że nie byłem jej oboięt- 
ny... Ale znałem jej charakter i surowe 
poglądy. Zrozumiałem, że nigdy nie 
dowiem się prawdy! Czy ona mnie 
kochała? 

Albo kochała kogo innego? A może 
to była tylko halucynacja? 

Silbaur był o tyle mądry, 


że uznał 


Leżała obsypana kwia=|za prawdziwą tę ostatnią hipotezę. 


Tium. D. 


